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KONTO ZWIĄZKU Р.К.0. 6082 ADRES: NOWY- ŚWIAT Nr 35. TELEFON 7- '-98 
а — aa 


© Warszawska $ Spółka Myśliwska e 


SKŁAD BRONI i AMUNICJI 
WARSZAWA, Królewska 17. Telefony 19-17, Zarząd 78-72 


JENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO NA POLSKĘ | GDAŃSK 


| 
Słynnych fabryk: Fabrique Nationale-Herstal, Lebeau, Francotte. Sauer. Mauser, 
Husqvarna, Carl Walter, Rottweil. 


Firmowe naboje śrutowe własnego maszynowego wyrobu z Kapiszonem 
„GEVELOT"' i prochem bezdymn. „ROTTWEL'. 
Warsztaty puszkarskie 
| FILIE: W Wilnie ul. Wileńska 10. 


| w Poznaniu ul. Gwarna 12 (telefon 19-08) 


Używajcle oryginalne belgijskie naboje 


które są najlepsze. җиз TĘ) "RZEKA 


WK СЛ Ж 
NIEBYWAŁY (i (MÓLLER [TE >); 


REKORD! w “Жун 
Grand Prix Casino de Monie - Carlo przez trzy łata z rzędu. Do nabycie w гус Mayazynach Bro Jeżeli wasz dostawca 
Ms hii posiada? zwróćcie: się do Glównego przedstawiciela Polskę. 


Раш! de Maen, Inżynier, Wąrazawa, Al. Jerozolimska 26, SA 77- Эй, który v gdzie można nabyć. 


Fm Sz 


POLOWE i TEATRALNE NAJNOWSZYCH FASONÓW 
POLECA 
Magazyn Optyczna Techniczny 


G. GERLACH — WARSZAWA Ossolińskich 5. 


- P+ 
e 7 
< “ z 
ЛҮҮ Л Л ООЛО ҮЛҮЛ WNN | 


| 


ККЕ 


Чел EEIE ‚КҮЗ КЕ КЗ 5А Seta ШАШЫЛ) 


2 | ŁÓW PEC PTONESNA Ne 17 (348) 


GEBETHNER 2 WOLFF 


Księgarnia i Skład Nut 
w POZNANIU ul Fr Ratajczaka Nr. 36 
polecają następujące dzieła z zaKresu łowiectwa w języku niemieckim. 
HANDBUCH DER FORSTWISSENSCHAFT 
begriindet von Prof. Lorey 
czwarte poprawione : powiększone wydanie, wychodzi zeszytami (najnowsze pismo dla leśników 


Berger In Afrikas Wildkammern illustr. w opr. Filers Handbuch der praktischen Schusswaffenkun 
Berger Aus cinem verschlossenen Paradicse w opr. de und Śchiesskunst w opr. 
Berlepsch Vogełschutz w орг. Floericke Vogelbuch w opr. 
Bieling, Plirschzeichen beim Rotwild w opr Qottschelk Polizei — und Schutzhund w opr. 
Borne-Flicge Angelfischerei w opr. Grashey Praktisches Lehrbuch für läger w opr. 
Brandt Fahrten — und Spurenkunde w opr. Hartigs Lehrbuch w opr. 
Brandt Der langhaarige Deutsche Vorstehhund w opr Hegendorf Gebrauchshund w opr 
Czynk Das Auerwild Jagd-Pilege-Hege w apr. Heinroth Die Vögel Mittelcuropas (pismo to wycia 
„ш Е pls Landwirt w opr. dzi zeszytami). 

cinert Kunst des Schissens w opr. | 
Diczels Niederiagd w opr. a шр ai opr. 
Е Jigerpraktika w opr. Koch Ł.citfaden der Fischzucht w opr. 

ombrowski Die Trcibjagd w opr. Laeder Wildkunde und Jagdbetrieb w opr. 


Zamówienia z prowincji załatwia się odwrotną pocztą: 
ŻĄDAJCIE W SKŁADACH ŻELAZA 


HACELI „PODKOWA 


Pierwszej Polskiej Fabryki Haceli „Podkowa“: w Sosnowcu 


7 


nim kupicie hacele. wkręćcie do tej samej podkowy jednocześnie hace! fabryki „Podkowa* а 
jakikolwiek inny zagraniczny hacel i po trzydniowem użyciu sprawdźcie, jak każdy z tych 
haceli wygląda. a dopiero po tej próbie przekonacie się sami, w jakie HACELE macie 


Е się zaopatrzyć. - J 


Р BROŃ AMUNICIA 


ОН. SAWICKI i 5. CZERSKI >= == 


Warszawa, Królewska Ме 31, telefon N: 38-03. 


POLECA: Bronie, sztucery i rewolwery pieiwszorzędnych labryk: Joseph Defourny 
Herstal, Jean Riga-Stasart, liege, Galand, Paris, Marcel-Jamin, Liége; kutkowe od zł. 120 
bezkurkowe od zł. 225; Anclens Etablissements Pieper, |.icge, kuikowe od zł. 160, bezkurko- 
we od zł. 180 i z eżektorami od zł. 225; Fabrique Nationale, Herstal, В-сіз Rempt, Suhl, Sprin 
ger, Wiedeń i innych Pojedynki dwustrzałowe doskonałej toboty specjalnie dla straży leśnej 
NOWOŚĆ: Sztucerki malłokalibrowe, roboty Springera z lunetkami i bez. 
Amunicja wszelkiego rodzaju. Duży dział przyborów fechtunkowych 


Pierwszorzędne warsztaty puszkarskie. 
CENY 1 SZCZEGÓŁOWE OBJAŚNIENIA NA ŻĄDANIE. 


Skład Broni i Amunic 


oraz Warsztaty Reparacyjne 
„PORT“ 


Warszawa ul. Chmielna 33. tel. 226-13, w pobliżu Dworca Glównego: 
Polecamy bronie pierwszorzędnych fabryk Niemieckich, Belgijskich i innych. 
Posiadamy przedstawicielstwo broni i katabinków fabryki „Simsona” w Suhl. 

Na całą Rzeczpospolitą. 
Polecamy naboje własnego wyrobu w gilzach Eleya. 
Ceny i szczegółowe objaśnienia na żądanie. 


ji 
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ŁOWIEC POLSKI 


ORGAŃ CENTRALNEGO ZWIĄZKUPOLSKICH STOWARZYSZEŃ ŁOWIECKICH 


Wychodzi dwa razy miealięcznie: 1-до і 16-go. 


PRENUMERATA: roczna wynosi 21) zł, półroczna — 11 zł, kwarlalna — 6 zł. Numer pojedynczy — | zł. 20 gr 
CENA OGŁOSZEŃ: Cała sirona — BO zł, pól — 50, ćwierć — 40. ''„ — 16, ' 10. Pierwsza i ustatnia sliona — о 50° „ drogej 


KOMITET REDAKCYJNY: pp. Janusz Domaniewski, Walenty Garczyński, 11. Knothe, 51. Lilpup, Jan hr. Могѕ(іп,) 
peol, dr E. Niezabitowski, Р Ко?упѕкі, Wład. Slnnczyński, Wacław Szperljng, Kaz. Świderski, Dr. Unrug, dr. St. Zaborowski 
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Na bażanty ze Spanielem. 


4 ГОМ ПЕС POWSRI 


WALENTY WŁODZIMIERZ GARCZYŃSKI. 


KONTRAKTY Z WŁOŚCIANAMI. 


W sprawie zawierania z włoścanami kontrak- 
łów na dzierżawę połowanna 'nu obszarze "b. Kró* 
lestwa Kongresowego. Towarzystwo Ргам:-ідіом ора 
Myślistwa „Diana“ w Zawierciu podało do wiado- 
mośc, Centralnego Zwiazku okólnik starosty Bę- 
dzińskiego z dnia | paździeruka .J924 r. IL: 47527 1 
iiastęnującei treści: 
starosta Będziński L. 475271. 

Bedzin. dn. I października 1025 r. 

Do wszystkich Magistratów miast i Urzędów 
Gminnych w powiccic. 

W związku z powszechnie spotykanym wu- 
dliwym sposobem wydzierżawiania prawa polowa- 
nia wyiaśniam, że aczkolwiek wedle postanowienia 
b. Komitetu Urzadzającego w b. Królestwie Pol- 
skiem z dnia 30 grudnia 1865 r. (11 stycznia 1860 
r.) a sposobie sprzedawania. wydzierżawiania lub od- 
dawania w zastaw osad i gruntów  włościańskicii 
(Dz. Praw Królestwa Polskiego Tom LXIV 383) 
prawo polowania na całej przestrzeni gruntów właś- 
cian. icdną gromade składających, iak niemnici pra- 
wo ryvboałóstwa w wodach до tych gruntów przytv- 
kaiącvch. nie do każdego poiedynczeco gospodarza, 
lecz do саіеі gromady należy. to jednak art. 271 Or- 
ganiz. Zarządu Gub. Królestwa Polskiego daleko 
późniejszej redakcji. bo z 1892 r. Tom Il Zbioru Praw 
Cesarstwa Rosyjskicgo. Ustawa o samorządzie 
zminnym nie zawiera wyraźnego przepisu, by do 
kompetenci: zebrań wioskowvch, należało wrydzier- 
żawienie prawa polowania па gruntach poszczegól- 
nych gospodarzy. 

Ministerstwo Spraw Wewiuętrznych  reskryp: 
tem z dnia 10 lutego 1922 r. 1.. B. Р. 522 w sprawic 
konkretnej wviaśniło, że w myśl zacytowanego wt- 
żej art. 271 Org. Zarządu Gub. Król. Polskiego do 
kompetencii zebrania wioskowego należy tvlko wv- 
dzierżawianie prawa polowania na wspólnych grun- 
tach gromadzkich. natomiast zcbrarie wioskowe nie 
może udziclić prawa nolowania na gruntach pa- 


MAURYCY HR. POTOCKI. 


Wspomnienia z toków wiosennych. 


(Zob. Nr. 16). 


Z szumem skrzydeł przelatuje jakiś spóźniony 
noznv wedrowmik zdaleka sie odezwał Іеќпу sko- 
wronek. | 

Z gromkrn lopotem, donośnem szykanieni 12 
bój wvzvwając. snadaia na tok czarnopiórzy zapaś- 
nicy. Pierwszy... drugi.. kilka naraz, m% zliczyć ich 
niepodobna. 


Choć brzask coraz mocniej nicho roznłomienia, 
nrzv ziemi pelzają jeszcze ostatnie mroki konajacci 
nocy. Kryjąc się w nicu od oka myśliwca walczą 
"grają zanamiętale koguty. Czasami zahłyśnie biała 
tarcza ogoua, czasami wysaki pcdskok, iakimś nie- 
uchwytnym cieniem w aparach przyziemnych się 
zamajaczy. Grają bliżej Morstina. wiec wsłuchuje 
się jedynie w te nieśń srebrzysteco mszaru. który 
zda się cały. іеі dźwiękiem różnoradnyvm dygotać 
Widzę. że gwiazdv już znikły, prócz kilku. które 
mocniejszemn swem światłem niby reduta, bronią się 
od gwaltownie wzbierającej purpurowej powodzi. 
Księżyc skrył w sobie, pokonane swe srebrzyste pro- 
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szczególnych właścicieli. a zaiem uchwała zebrania 
u«foskowego udzielająca takiego prawa jest nieważna. 
Prawo polowania w tvch warunkach może być uzy: 
skanc tylko od każdcko noszczególnega właścicielu 
gruntów. przyczem pozwolenie takie może hyć udzic- 
опе icdnocześnie nrzez wszystkich właścicieli, ieJ- 
паке dzialajacych samoistnić, a nie w cliarakterz" 
zebrania \іо<ком соо. W kontrakcie przeto winien 
być umieszczony mienny wykaz właścicieli z uwr 
docznieniem posiadanej przcz każdego z nich zienii 
i w odnośnej rubryce mają być umieszczone ch pod- 
ру w obecności sołtysa—wójtn który stwierdza 
własnoręczność podpisów. własnoręczność zaś pad- 
pisu sołtysa i mrawdziwość danych zawartych 
w kontrakcie, poświadcza Urząd Gininv. 
Zaznaczam zarazem że dzierżawcy prawo po- 
lowania odstępować drugim osobom winni nie na od- 
psie, lecz na oryginale kontraktu a uprawnionym 
mogę wydawać tylko dokładne odpisy oryginału. 
Zainteresowanym wyjaśnić należy, że kontrakty 
na prawo polowania Бу miały тос prawna wobei 
władz innych Starastw, winny być przeze mnie pa 
śwładczone oraz z duiem 1 stycznia roku przyszłego 
wymagać bede przedstawienia kontraktów sporza- 
dzonych wedłue powyższego wvijaśnienia. 
Starosta. 


Powyżej przytoczone wywody р. Starosty Be- 
dzmńskiego są z gruntu hłędne i dają pole do następu- 
iacych uwag. Niewiadamo skąd р. Starosta Będziń- 
ski wziął, że przepis а tem. że „prawo polowania na 
całeł przestrzeni gruntów włościan jedną gromadę 
składających, jak niemniej prawo rybołówstwa mt wg- 
dach do tych gruntów przytykajacych nic dv każdego 
pojedynczego gospodarza, lecz do calej gromady na: 
еду“ iest zamieszczony w postanowieniu b. Kami- 
tetu Urządzającego w Królestwie Polskicin z dniu 
30 grudnia 1865 г, (11 stycznia 1866 r.) » spasohiu 
sprzedawania, wydziarżawiania lub  cddawania 
w zastaw osad i gruntów włośctńskich (Dz. Praw 
Król. Pol. toim 64 str. 388). Te ostatnie urzepisy d- 
{уса Болуісиі zunełuie odmiennych kwesti i wcale 
sprawv wydzierżawienia polowania nie noruszaja. 
ani podobnczo przepisu піс zamkcerają. Należy wie: 
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mienie, « wstydliwie kryje swą bladą twarz, za ho: 
rvzont sie tocząc. 

Światło wschodzącego słońca zaczyna panować 
wszcchwładnie. Padaja dwa strzały. w krótkim od 
sicbie ойѕёспіс. Towarzvsz mój rozrucząl duhlejen! 

Cześć cietrzewy odlatuje, część gra dalej. przy- 
sunąwszy sie ku mnie, lecz po mału milkna one iz- 
den za drugiin. Gdzieś z haku tviko zapawiętale bul- 
gacze „tokowik”. 

Mszar milknie. czekamy w skupieniu na trvuim- 
falnv wjazd zloneczneca rvdwanu. FPoprzedzają cu 
strzeliste promienie szkarłatnej purpury. poczem z4- 
pala sic ogień żarzący nad horvzontcii szarych so- 
scenek poleskicgo hłota. Kocuty cała hurma snadaia 
зак raz pośrodku miedzy naszenii budkanii. сау ku- 
la ognista. w którą ów ogień się zmienił, rwie sie 
ku górze. śląc przed siebie oślenpiające Światło. Р - 
trze na toki: przedemna ze czterdzieści kozutów. nie 
liczac pobocznych taczy bój. czy taniec szalouv. Tam 
«den. wyciąwiiawszy szvję. pedzi л opuszezo icimi 
skrzydłami, czyniąc szalony wysiłek, iakbt па fini- 
szu rowerowego wyścigu: tu drugi w wysokich ped- 
skokach. wycina ogniste hołuhce: wreszcie inny 
utkwiwszy dziób w ziemię. trzesąc рагах Кт 
helkoce, БсіКосе... 

Nieco dalej dwu rywali. jak gdyby га pociąwnie-: 
сіст sznurka posuwa sie to wprzód, ia w tvł. Krok 


cytatę tę uważać za skutek zwykłej omyłki. Nato- 
miast przepis dosłownie takiej samej treści. iak po- 
dana powyżej iest zamieszczony w art. 16 ukazu 
z dnia 19 lutego (2 marca) 1864 r. a urządzeniu właś- 
cian ogłoszonym w tomic 62 Dziennika Praw Król. 
Pol. (str. 4 i nast.) i po dziś dzień obowiazuje. Prze 
165 ten powtórzony został w Š 4 przepisów о pola 
waniu w guberniach Królestwa Polskiczo z dnia 17 
lipca 1871 r., a także w art. 361 Ustawa sielskawo 
claziajstwa w osobnym oddziale р. с. „Przepisy 
u polowaniu dla Warszawskiego (icneral-Guberna- 
iorstwa”. (Zb. Praw tom XII cz. 11 wyd. 1903 r.) Nic 
może być mowy о tem. Бу, jak to wywodzi p Sta- 
rosta przepis powtższy został uchylony przez art. 
271. Urządzenia Organizacj: Zarządu Gub. Królestwa 
Pol. (Zb. Praw, t. 11). gdyż właśnie ten artykuł. mó- 
wiąc о tem, о czem rozstrzygać ma zsbranie gro- 
madzkie, zawiera punkt 11 nastęrujacej treści: Rov- 
strzyeniecie tvch wszystkich wypadków (spraw), 
gdy wedle ogólnych przepisów prawa lub specjal- 
nych przenisów o włościanach, Inb wskutek poszcze- 
gólnych zarzadzeń władzy potrzeba na coś zgody 
lub zezwolenia gromady wiejskiej". Jak jasna wy- 
pływa z powyższego brzmienia р. 11 (art. 271) za- 
miarem ustawodawcy nie byla Һупајтпісі ograni 
czenie zebrania yromadzkiego до stanowienia tylka 
w wypadkach ściśle w art. 271 wymienionych, 
a wrecz przeciwnie, utrzymanie tego stanowienia 
wc wszystkich wynadkach przez ustawy į przepisv 
przewidzianych. którvch ścisłe wyliczenie w art 
271 było jednak dla ustawodawcy trudnczn. 

Gdyby nawet padobiego przepisu jak zamicsz- 
czony w powołanym punkcie 11 (art. 271) ustawo- 
dawca ше dał. (о і tak wyciąyvanc wniosków z te- 
go o zamiarze uchvlenia przepisu агі. 16 ukazu 
z 1864 r. jest nigdzie dotychczas niepraktykowanymi 
i sprzecznym 2 przyjctym w nauce sposobem intcr- 
pretacji prawa. 

Sprawv więc o wydzierżawianie polowania na 
„runtach 'ułościan до іедпеј gormady па!с2асусһ 
właśnie przez zebranie gromadzkie trybem dla té- 
wo zebrania ustanowionym. w ту] przepisu art. 
271 załatwiane być mają. 

Argument, że art. 271 organ. Zarządu Gub. Król. 
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naprzód u jednego wywołuje krok w tw u drugiego, 
a dvstans między dziobami ani na inilimctr sie nic 
zmienia. Lecz tam już wre bój zaczęty. sypią sic pió- 
ra. trzenoczą skrzydła. czerwienią w słnńcu karalc. 
Zboku przynatruie się tym zapasam stadka skrom- 
nych cieciarck, dookola których nanuszonv i rozbul- 
zatanv zatacza SZzarnianckie kręgi. przepicknv ko- 
vut. widać tej rvcerskici zabawy wodzirci. 

Huknal ponownie strzal Morstina, tok przeniósł 
się nad moja budkę, niestety -— pad slońce. Chybiam 
z brawninga. Znowu odzywa sie budka sąsiada. l2- 
kieś licho. czy goraczka mną zawładneła. chybiam 
raz drugi i (rzeci. Cietrzewie po ka*dvmi strzale. prze- 
latując cała chmarą z miejsca na micisce. oddalaja 
че coraz bardziej ademnic, į po chwili konstatuję. 2e 
iuż icdynic na daleką mete bede mógł strzelać. Mar- 
stu co chwila adzywa się ze swego malakalibrowc- 
"а Springera, lecz ieżcli strzela da widocznvch mi 
kogutów, nic tuszę zbytnici nadzici co da rezultatów. 
Wdzę ich kilka, każdy obrał Sobie mchu Кере. 
i obracając Się na пісі, we wszystkie strony śle swój 
monatonnv belkot. 


Szykań już піс słychać, kogutv jakbv przygwoż- 
dżone do swych miejsc, tokują zajadlc. Na ten dys- 
tans można strzelać bez obawv Spłoszenia. Nasta- 
wiam lunctę maulicheru na blizko 200 metrów, szu- 
kəm oparcia na grubszej gałęzi budki Huk potężnego 
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1201. juko zamieszczony w wydaniu Zbioru Draw Ce. 
sarstwa z 1892 r. uchylił przepis art. 16 Ukazu z 1861 
r. wobec tego. że ten ostatni przepis jest powtórzo- 
пу w Ustawie Sielskawo Chaziajstwa w wydaniu 
:cgoż Zbioru Praw z 1903 r. oczywiście upada po- 
miiajac już okoliczność, że samo powołanie się r 
Starosty na art. 271 org. Zarz. (tub. Król. Pol. : je: 
то interpretacja (сто artykułu są naizupełnici nic 
fortunne. Nikomu też dotychczas nie przychodziła 
do głowy wyprowadzać takie wnioski z brzmieniu 
art. 271 Urz. Org. Gub. Król. Pal. 

Na czem oparte są wywody Ministrestwa Spraw 
Wewnętrznych „w konkretnej sprawie”, 2 psma p 
Starosty trudno sądzić: należy przypuszczać, żu 
zbudowane są na tych samych błędnych przesłan- 
kach, co i wywody p. Starosty. 

Kwestja, z którą tak prędko wbrew publiczne- 
mu interesowi. rozprawił się p. Starosta Będziński 
iest niezmiernie ważną į dotyczy naybardziei istot- 
nvch interesów łowiectwa. 

Istnieje tendencja u poszczegóninych włościan 
do traktowania prawa polowania na swym gruncie, 
iako swego wyłącznego prawa. a którem gromada 
піс ma піс do powiedzenia ani stanowienia. Powsta- 
{а nawet czesto zatargi na tem tle. Tenduncja ta. 
о ilebv znalazła swój wvraz w przyszłośc! w odpo- 
wilednich ustawach, jest całkowiten przekreśleniecm 
iakiejkolwick gospodarki lowieckicj na gruntach 
drobnci własności i prowadzi do zupełnci zaglady 
zwierzvny na nich. W ostatecznym wvniku zwraca 
się ona przeciwko samym drobnym właścicielom 
pozhawiaiąc ich możności posiadania na swych grun- 
tach zwierzyny ł oddawania polowania na пісі 
w dzierżawę. Prowadzi ona do stworzenia, na szczę- 
ście dotychczas ieszcze nie istuicjącci „szachownicy 
łowieckici'. Tendencja ta jest również przeciwną 
duchowi współczesnego ustawodawstwa lowieckie- 
wo, które wszędzie zmierza do tworzenia rewirów 
i przymusowych spółek łowieckich. zmuszaiac właś- 
cicieli poszczególnych drobnych kawałków uruntu 
do prowadzenia wspólnej gospodarki lowicckici. 

Poruszoną sprawą zajmie się oczywiście Cen- 
(гапу Związek Pol. Stowarzyszeń Łowieckich i na- 
leży сіс spodziewać, że uzyska nicbawem uchylenie 


naboju wstrząsa ciszą rozplomienionego poranku. 
W chwili strzału migają mi w lunecie białe pióra. 
ogona. czy skrzvdel trafionego ptaka. Przenosze się 
na następnego. Teraz. pozostałe mi kilka bardzivi 
adległych. СһуЫат, podnoszę lunetę, znowu pudło 
Nastawiam na równe 200, znowu zwalił sie kogut. 
Grupka cietrzowń, do których strzelałem, skrywa mi 
ме z oczu lecz słyszę, że na mszarze wciąż graja. 
Ət widzę iednego. lecz jest bardza dalcko. zadaleka, 
świadczy о tem kilka niefortunnycu strzałów. Mor: 
stin też widocznie na daleką metę szczęścia probuj s. 
gdyż padają jega ciche. sztucerkawe strzały raz za 
razem. Farmalna kanonada. Słońce już błyszczy 
w całej swej potędze skrzący 5:6 па mszarze szron, 
pomalu tryskać poczyna wieloharwnvmi promienia- 
mi brylantowei rosy. 

Jeszcze parę kogutów dosięgnąć ті się udajc 
па Багато daleką metę, reszta się zrywa. Widzę jak 
Morstin w lot strąca jednego. Tok się skończył. Wy- 
puściliśmy przeszła czterdzieści strzałów. 

Najbliższego koguta znajduję na 19) kroków. 
Z resztą mam kłopot. gdyż nic pamietam dokładnie 
miejsc. gdzie padły. Wracam do hudki, orientuję sic 
po lukach zrobionych do strzału. Naidalszega znaj: 
duje о 286 kroków; gajowy podnosi jeszcze trzy. 
jeden z nich Morstina. Choć resztkami sił błądzę po 
tym chwvytajacvm za nagi. inszarnym kobiercu, od- 
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w najwyższy sposób szkodliwego i niczgodnczo 
z prawem okólnika. Tutaj należy wyrazić wdzięcz- 
ność Tow. Prawidłowego Myślistwa „Diana w Za- 
wierciu za poruszenie tak ważnei sprawy i dostar- 
czenie Centralnemu Związkowi potrzehnych mater- 
jałów. Posterowanie icgo należy podać za wzór in- 
nym Towarzystwom. Tylko w ten sposób i wspólne- 
mi silami ochroniimv nasze lowicctwo od niewczces- 
nvch zamachów z różnych stron, w czasach. gdy 
na obronę iczo interesów zc strony administracii 
państwowej, n.cstety. niezawsze пасі w granicach 
obowiązującego prawa. liczyć można. 
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JAN SZTOLCMAN. 
Z FRANCJI. 


Montrćsor (Indre et Loire), w czerwcu. 


(Zob. Nr. 15). 
(Dokończenie). 


Dotychczas zrobiłem przegląd tak zwanej szla- 
chetncj zwierzyny. o ile tem mianem można ochrzcić 
dzika i sarnę. Z kolci wypada mi powiedzieć słów 
kilka o drobniejszych  przedstawiciclach  micjsco- 
wych zwierzostanów, a mianowicie: o zającu. kró- 
liku bażancie | kuropbatwie. 

Zając we Francji nie stanowi tak jak u Jas iadra 
jesiennych i zimowyci polowań dzięki nadmiernemu 
rozmnożeniu się królików, gdyż stwierdzoncem zo- 
stało zdawien dawna. że ten mniejszv przedstawiciel 
rodziny Leporidów wypiera stanowczo swego roślej- 
szego, alc mniej płodnego i innicj odporucgo kuzyna. 
То też, gdz się króliki rozplenia, tam liczba zajęcy 
redukuje się da minimum, Jeśli u nas w Kongresów- 
ce przed woina średnie polowanie dawało 150 — 200 
zajęcy. to we Francji środkowej właściciel polowa- 
nia na którem zabito 20 zajęcy, iuż się uważał za na- 
der szczęśliwego, a maximum szaraków Бусһ 
jednago dnia przy mnie wynosiła ośmdzicsiął kilka 
„sztuk i o tem całe sasiedztwo mówiło i wspominała 
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паіс2с jednego z inych 5 kogutów nie jestem w sta- 
nie. і wścickły ieztem, bo przecie gdzieś martwy lc- 
żeć musi. 


Morsłinowi powiodło się gorzej: dwa postrzalki. 
zwalone śrutem uszły mu na niechatę, а kulki jego 
sztucerka nie kladą najwidoczniej na miejscu. gdyż 
kilka sztuk, których jak twierdzi, chybić ue magli. 


nic mówiąc o dalszych, по strzale odlatywały. Do- 


wadem tego znaleziony przez gajowcyo c'etrzew. 
o kilkaset kroków od budki lczacv. pomimo faktu. 
iż był dobrze trafiony. Podnosi Morstin tylko 3 sztu- 
ki. Zaznaczyć musze,Że znaleziono nazajutrz jedncza 
koguta. 2 icgo sztucerka strzelancyo. 


Komarowski tego ranka przywozi dwa, a Ku: 
ropatkin. którcinu koło samci Perchody pozwoliłem 
zapolować jcdncgo cictrzewia. Razem тату 
sztuk dziesięć. 


Wracamy do Józefina. miejsca zamieszkania, 
sława niniejsze piszącego. Mamy już dziś Wielką 
Sobotę | słusznie należy пап się Światecznv wypo- 
czynek. Czeka na nas piękne prosię. szynki. kielba- 
sv rozmaitych kalibrów. a wódcczką wesało сіс to 
wszvstko zakropi. 

Skromne znyśliwskie święcone! Ро 9 dniach 
w puszczy spędzonych -w gronie druhów serdecz- 
nych, піс pom'eniałbym się na ucztę w królewskich 


przez dlugie lata. Nie bywa wiec we Francji polo- 
wú specjalnie zajęczych, lecz ten rodzai zwierzyny 
strzela się przy nagankach na kuropatwy lub polu- 
jac z busctami na króliki. Legnie też czasem kopyr2 
na polowaniach z gańczymni. gdv psv w braku innej 
zwierzyny ruszą go, luh gdy się na hałas wynosi. 
a który z myśliwych ma w lufie śrut gruby luh lotki 
co bynaimnicj nic jest tu rzadkościa. 
Zając cieszy się we Francji mezwyklymi wzzlę- 
dami i posiada właściwość ekscytowania Ргапси- 
zów w najwyższym stopniu. Nawet poiuwienie sic 
dzika lub sarny nie budzi w nich takiego zapału. jak 
widok tego skromnega długoucha. Zwłaszcza dość 
rzadkie występy zajęcy na polowaniacu polnvch tak 
pobudzają nerwy miejscowych uemrodów. że ci za- 
pominaja nawet o lecącvcli kuropatwach, nożadl- 
wie wzrok wpiiając w.upravniona zwierzyne, gdv 
jednocześnie cała naganka drze się w niebogłost: 
„Lievre Геуге, au lievre!" | gdy nichorak padnie od 
celnego strzału, to żzby ważył tylko 5 funtów, dla 
Francuza będzie zawsze „un beau licvre". 
Zając francuski jest w Śśrednicj mierze mniejszy 
od naszego, w czem nic stanowi bynajmniej wyjatku, 
gdyż stwierdzić mogłein, że wszystka zwierzyna ~- 
zwłaszcza sierściowa -— jest na zachodzie mniejsza 
niż na wschodzie. Największy zając jaki padl pod- 
czas mo'ch trzvdziestokilkoletnich polowań we Fran- 
| єлї, ważył 5 kilo. Byl ta starzec, znany nim przez 
caly szereg lat dzięki tcnu że zawsze w (уп Sa: 
туп miocie poinykal przed gończymi które w 
dził krócej lub dlużej, klucząc nieustannte, w końcu 
wynosił się ncobstaw onem stanowiskiem, a PSV Za- 
trzymywano. абу puścić na Sszlachctniejsze сору. 
W kolicu przyszła kreska na Matyska: nestor тіс!- 
scowych zajęcy pomylił się widocznie w wyborze 
wolnego miejsca i wvszedł na nmic. aby żyziem 
przypłacić swą nicuwiyc. Pamięć jego uczczono 
| w ten sposób, że go zważano i ogłoszono za nal- 

większego zająga, jaki pid?! kiedykolwiek w okolicv. 


Jeżeli zająca można uważać za ОКга$с francu- 
skich polowań. za te skwarki zrzadka rozrzuca:lc 
na powierzcini kaszy lub tluczonych kartofli, to już 
królikowi przyznać musimv palmę pierwszeństwa 
ze względu na liczebny stan jego. Małe to. ruchliwe. 


| salonach, nie poznieniałbym па najwykwintnicjszą 
| włeczerzę. w gronie cud - kobiet spożytej. 
Na rozkładzie naszym mamy dotychczas I-go 
skrzekota, 3 głuszce. 43 cictrzewie į 1 słonkę. 


Silnie strzęsieni, drogą. o której świat cywiliza: 
‚мапу nic może inieć nawet pojęcia, brudni. lecz 
zgłodniali zasiadazny do obiadu. Po obiedzie przy: 
stępujemy do tualety. Strzygę Koimorawskicgo ma- 
szynką: taka kaofiura jest u nas nawygodnicejsza. 
Marstin, broniąc włosów, poświęca wąsy. tak! dla 
kompanii. W „tubie” się pluszczą nasze luknące my- 
, dłai wody ciała, a Wacek. wieczny figlarz, przy ga” 
leniu pozostawia sobie baki a la „Franz Joseph“. 

Wicczorem z prawdziwą rozkoszą wyciąg nv 
strudzone członki w bieli śnieżnych prześcieradel. 
A poduszka! ten tylko Cię ocenić potrafi kto dłuższy 
czas spał z kawałkiem drewna pod głowa! 

Więc ponieważ hucznie i wesoło schodzą nam 
Święta, z trudem odrywam od stołu biesiadnego we 
wtorek a 11-сј wieczorem «nych towarzyszy, Je- 
dziemy ponownie do Kremiennceo. tym razem wozy 
mają nas przewieść przez błota. a końmi “пату 
wirst 16 do przebycia. Uciążliwa ta nocna droga 
wywołuje pewien protest u Komorowskiego. który 
już na łóżku mem drzemał. 


| „Przecież ja mam prawo czasami wypocząć". 
szepcze, słą z piernatów Ściągany. Usypłam i ja na 
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a przytem ostrożne i sprytne no i płodne nicpomier- 
nie — niby naród wybranv wśród leporidzkiej rze- 
szy. Tępisz go wszelkimi sposobami, w norach wv- 
kurzasz i trujesz кагБкіст, fretki na niego puszczasz 
basetaim szczuicsz, naganką na linje wypychasz. 
strzelasz, wnębisz.. a on kpi sobie z ciebie: madame 
nosi wszystkiego 30 dni rzuca sztuk cztery do sze- 
ściu, a wkrótce potem znów gotowa do przyjęcia za- 
lotów konkurenta i w ten sposób szyhko wynmiyra- 
dza stratv, iakie w szeregach tego szkodnika czyn! 
патіспу imvśliwy lub do rozpaczy szkodami przv- 
wicedziony rolnik. Bo szkodne to bkestvistwo i w le- 
sie i w polu 1 w sadach: tu obgryza korę. tun świ- 
druje norami grunt i zd::ptuje go lub zanieczyszcza 
cekskremcentam:: wdzieindziej niszczy płody. z takim 
trudem upriwkane przez rolnika. Przed wojna oce- 
niana że króľk. który wówczas reprczentował War- 
tość 2 franków. czynił rocznic szkody na 20 fran- 
ków. Nie można się też dziwić, że mu w łeb pila przy 
każdej okazji. 

Z polowań na królkki najczęściej są używane 
z fretkani wdvż przy туут zachodzie i kosztaci 
dają wzylędnie znaczne rezultaty. Jeśli wszelaka 
cnodzi o możliwie największe wybicie tych szkadn!- 
ków na pewnej. dość znacznej przestrzeni, to najra- 
dykalnicjszym środkiem wytęnienia ich jest tak zwa- 
пу „arret de lapins“ lub „iermcc de lapins“. Polega 
zaś па tem, źe królikowi, który jak zając ma siedzihc 
w lesie, a wychodzi nocą na żer na pole. należy 
w powrotuci drodze do lasu odciąć drogę. W tym 
celu na (удгісп przed polowaniem przecina się duk- 
cik wzdłuż brzegu lasu i w odległości kilku do kil- 
kunaslu me гом od niego. a na tej przecince raz- 
ciąga się na kolkach siatkę drucianą, której brzeg 
dolny unosimy do góry. aby króliki mogły swobod: 
піс pod nią сугкшомас. Taką instalację urządzamnw 
na przestrzeni jakich 400 -- 5(%) metrów. Na obu kañ- 
cach tej Imji kardynalncj wvprowadzamy pod prc- 
Муш kątem dwa Skrzydła. zabezpieczone zrazu siat- 
ką a następnie sznuraimi z chorągiewkami (fladraini) 
w pole na przestrzeń jakich 200 metrów. Całe to 
urządzenie pozostawia się przez tydzień, һу króle 
mogły się do mego przywvczaić i wychodzić na żer 
w pole jak przy zwykłvch warunkacn. W noc po- 
przedzajacą polowanie, o gadzinie mnici więcci 2-с] 
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wozie snem kamiennym: nawct fakt, że pogrzęzły 
w bagnie nasze wozy. że chwilami wyciągają nas 
własnem: siłami leśnicy, nie icst zdolny muic zhu- 
dzić. 

> Już świta, ydy na miejscu stajemy, wice sen Sie- 
dzając z powiek, do hudek Śpieszymy. Ranek nam 
daje 9 kogutów, a dzień snem krzepkóm odświeża. 
Pa południu ruszamy z Marstnom па daleką i исіз7- 
liwą. pieszą wyprawę. O cztery kilometry па za 
chód od Kreenienncgo. wśród blot rozległych, znaj 
duje się mszar. karłowatceini sosenki pokryty „Sy- 
гаја Pogonia* zwany. Uroczysko to leży przy sami 
granicy. a 2с tylko brnąc przez rozległe błota, dostać 
Się tam «nożna. prócz pastuchów i kłusowników 
z sąsiedniego Jelna nikt łam nie zachodzi. 


Dobry to ostęp na wszelaką zwierzynę i pta- 
ttwo,-i choć przez straż leśną nie pilnowany i znalo 


zbadany. warto mu złożyć wizvtę. Ciczka doi аго: 


ga, ciężkie warunki noclegu, wdyż miejsca suzhego 
tam niema. więc gnieżdzić się trzeba. jak kury na 
krzędach, na rusztowaniu, z kilku zrąbanych sosc- 
nek złożonem. Zeszłego roku 7с woda była duża 
wszędzie wyżcj pół lvdck sięgała, a deszcz ulewny 
gasil nasze ognisko, które -— że tak powiem — w ро: 
wietrzu się ра1 10, gdyż o ile płonąca żagiew ku лп! 
się opuszczała, z sykiem w wodzie kasła. 


Wróciliśmy z pustemi rękoma. strudzeni, zzięb: 


to jest wtedy, kiedy jest pewność, że wszystkie kró- 
le wyszły z tej części lasu na żer w pole, gajowy 
opuszcza podniesione do góry brzegi Statki i przy- 
ciska je do ziemi kamicn'aini luh dużemi yrudarni zic- 
mi. Króliki w powrotnej drodze do lasu znajduja nie- 
przebytą zaporę w postaci siatki. więc volens nolens 
pozostają w wąskim pasku cąszczyku, w którym ga- 
iowi uprzednio pozatykali wszystkie znajdujace się 
w nim wyloty nor króliczych, aby zwierzatka nic 
mogły się w nich ukryć. Polowanie jest wtedv przv- 
gotowanc. 

Rankiem myśliwi obstawiają kolejna waskie mio- 
ciki, ma które cały pas iest podzielony wązkiemi lı- 
niikami, poprzecinanemi prostopadle da linii kardv- 
nalnej, i wtedy do gąszczu puszcza się basety, czyli 
iodzaj gończych francuskich na krótkich nóżkach. 
Polowanie roznoczyna się z punktu, gdyż w pasie 
adciętvm od lasu znajduje się taka moc króli że z wy- 
szukaniem ich niema żadnei trudności i роп -trwa 
prawie bez przerwy. zdarza się bowiem, że każdy 
z psów goni inncgo królika, więc może być naraz 
tyle polowań. ile jest psów, a ponidto wychodza 
króle na nalas i pojedyńcze strzałv powtarzają się 
w krótkich odstepach bez przerwy. Najwięcej strze- 
la ten myśliwv. którv stoi od siatki gdyż prawie 
wszystkie króliki ruszone probują naprzód dostać 
się do lasu. a napotkiwszy па zaporę., wspinaja się 
па siatkę i Баіатиса. dając czas 1myśliwcmu na 
strzaly. 

Zdarza się często, że gajowi przepuszcza w gę- 
мусі wrzosowiskacii jedna, druga nore. pozostawia- 
jąc je otworem. Króle chętnie się do nich krvia przed 
swymi prześladoawcami co łatwo jest odkryć, gdyż 
pieski goniace ucinają nagle przy takiej norze. Wów- 
czas jeden z myśliwych lokuje się przy wylocie, 
a do nory puszcza sic fretka, którego ieden z gajo- 
wych nosi zawsze w torbie na podobne wypadki. 
Zwykle w takiem scaronisku:mieści się dwu, trzech 
uciekinierów, którym kolejna we łby się strzela. 
puszczając coraz fretka do nory: a raz. pamiętam. 
w jednci takici norze mieściło się 16 króli, z któ- 
rych ten wierzchni do połowy sterczał nazewnatrz. 
bo już dlań miejsca nic bylo. 

Przed wojna na jednem takiem polowaniu zabl- 
Чо się w ciągu 3 do 4 godzin 130 do. 150 królików, 


nięci i zniechęceni. Lecz, że na wszystko prócz braku 
ułuszców, uskarżać się w „Syroi Pogoni" można. 
serze myśliwskie. na trudy niebaczne, ciągnie nas 
ponownie w ten dziki Polesia zakątek. 

Towarzyszą nam dwaj leśnicy: Kuropatkin 
i miejscowy kłusownik. Timosz. znający ten ostęn 
doskanalc. Posuwamy się pomału przez hezkresne 
błota. gdzieniegdzie suchemi Sosnami bez konarów, 
niby słupami upstrzone. Spotykamy żórawie, które 
majestatycznym krokiem w Керу szuwarów. Od nas 
sę kryją, skąd ostrożnie ku nam wychylają glowy. 
Na horyzoncie ziemnem paszncim Się znaczą zarośla, 
ku którym zdążamy. Kępy mchu pstrzą się koralem 
czerwonej klukwy, której kwaśnym i cierpokim sma- 
kiem pragnienie gasimy. Bekas Ńwdzie się zerwie. 
a olbrzymie kulony kwileniem swem nam {о\№аг2у- 
szą. Docieramy do skraju sosenck, tak jednolitych 
nowym typem. że zaczyna sie tradycyjne błądzenie 
nim do wiadomego nazn miejsca. skąd najłatwiej rana 
do głuszcy trafić, docieramy. Mszar jest jednolity 
?с nawet Tiimosz twierdzi, że choć wiele tu włuszcy 
nabil, rzadko mógł nocą do zasadzonego trafić. 
i dcpero hłądząz, gdy już dzień się zrobił, na jakie- 
Koś grającego kogut natrafial. Kłusownicy zwykle 


hudki. jak na cietrzewie stawiają, orjentując się Śla” 
dami, na znchu jak na Śniegu, miejsca toku zna- 
czącyrni. 


«С. d. n.). 
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które przedstawiały wartość dọ 300 franków, więc 
nietylko tępilo się wielkiego szkodniki, ale i koszta 
instalacj opłacał się sowicie. 

Królik jako zwierzyna ma jedną wielką zaletę: 
dostarcza taniego і względnie smacznego mięsa, dzię” 
ki czemu we Francji zjawia się stale na stolach na- 
wet uboższci ludności. 

W przeciwieństwie do nicyo Байа jest pańską 
zwierzyną. choć dzięki swej obiitości we Francji 
bywa dostępnym nawet dla średnio zamożnych lu- 
dzi. We Francji północnej i środkuwci rozproszone 
są po większych majątkach liczne bażantarnie, któ- 
re zasilają w zwierzynę nietylko własue tervtoria. 
ale i sąsiednie okolice. Sławne były i są polowania 
bażancie w Ferricres bar. Rotschilda a wielkim roz- 
glosem cieszyły się też łowy w Rambouillet, gdzie 
część lasu dzierżawił <. p. Mikołui hr. Potocki. pro- 
wadząc w niej hodowle bażantów na міска skalę. 
Przewijało się tam w sezonie myśliwskim wiele głów 
koronowanych, książąt krwi, dygnitarzy administra- 
cyjnych. dyplomatycznych ı wojskowych. jak rów- 
nież potentatów nauki i pióri. Rocznie padało na po- 
fowaniach hr. Potockieso akoło 12000 kogutów ba 
żancich. те lisząc królkków | kuronatw, na które 
osobne lowv urządz.ua. 

Hodowla bażanta stoi wc Francji na bardzo wy- 
sokim stopniu. a że i klimat łagodny Sprzyja rozmno- 
ży tego ptaka, więc też rodzaj ten zwierzyny hardzo 
jest rozpowszechniony w całym niemal kraju, z wv- 
iątkiem poludniowych jego części gdzie wogóle zwie- 
rzyny jest bardzo malo, albo niema jei zupełnie. W 
przyszłości postaram Się zapoznać czytelników na- 
szych ze sposobami prowadzenia we Francj: bażan* 
tarni na małą skalę. 

Pozostałą nam jeszcze kuropatwa, któzcj dwa 
zupełnie różne gatunki zamieszkują Francję, a m'a- 
nowicie zwykła kuropatwa szara i kuropatwa czer- 
wona. która śmiało nazwać można kuropatwa iran: 
cuską. gdyż prawie wyłącznie zamieszkuje Środka- 
wą i południową Francję. 

Kuropatwa szara jest bardzo do naszej podobna, 
różniąc się od niej jedynie mniejszymi meco ротіа- 
rami. może nieco jaśnicjszym (опе ogólnego kolorv: 
tu i niewielką podkową, która w fonie podlugowa: 
tei plamki zajmuje środek piersi. Natomiast w obv- 
czajach zachodzi dość znaczna różniza w tern miano” 
wicie. że szara kuropatwa francuzka jest stokroć 
dziksza od naszej. wskutek czczo polować na nią 
inożna z psami jedynie wtedy, kiedy jej się dla sma- 
lvch rozmiarów strzelać піс opłaci Pvznicj staje się 
tak bystrą Że na odległość paruset kroków już się 
stado zrywa i ciągnie daleko, niemożliwe do rozbi- 
cia. To też polować na nie można tylko nagankami. 

Kuropatwa szara spotyka się nieraz w znicz- 
nych ilościach na większych posiadłościach Francji 
północnej i środkowej Sławne były przed wojną po- 
lowania hr. Greffulhe'a, którego majątek, liczący 
10 000 ha, піс posiadał ani jednci ankltwv. I Mantre- 
sor przed wojną cieszył sie w okolicy fama swych 
kuropatw:cn polowań, na których w ciągu dnia, 
a właściwie popołudniu pitdało sto kilkadziesiat pta- 
ków abu gatunków, w czem mniej więcci połowę 
stanowiły kuropatwy zwykłe. Byl to rezultat świet- 
ny, a mógł być osiągnięty jedynie przy wysokiin do: 
borze strzelb, wdyż wyuczone od dziesiątków lat 
kuropatwy. zdając sobie doskonale sprawę z pozycii 
linji myśliwych, albo ja forsowały, wzbijając się pod 
niebiosa. albo jej unikały wynosząc Się na boki, lub 
cofając się na obławników. A przytem szybkość ich 
lotu hywa zawsze w takich razach fenomenalna. 
szczególnie, jeśli zwykły w tej porze wiatr dmie nie- 
mal z słą huraganu. Natomiast ohławników do takich 
potowań używa się niewielu, nici więcej tylu, ilu jest 
myśliwych, więc w średniej liczbie 10-ciu. a nawci 
i matej. Przy (сі rzadkiej nagance niema obawy. аһу 
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„stwa zoologicznego, że są tam błota, 
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się kury nieruszone zostały, tak sa one plocaliwe 
i do lotu skare. 

Kuropatwa czerwona iest blizko o połowę wię- 
ksza od szarej i radzajowo nawet różni się od niej. 
należy bowieni do rodzaju Caccabis, właściwewo 2а- 
głębiu Morza Środkowego, oraz Azji zachodniej. Ko- 
gut posiada na skoku tępą ostrogę, niby guz. a ubar- 
wienie tej kuropatwy jest bardziei ozdobne. 1niżel! 
szarej; zwłaszcza dziób i nogi pięknego korałowego 
koloru, wybitnie ją różnią od zwykłej. Obyczajami 
zbliża się ptak ten do bażantów: stadka są niewielkie. 
nie przewyższające 12 sztuk, głos tego samego typu 
co głos koguta bażanta: wreszcie kuropatwa czer- 
wona zalatuje nieraz i sadowi się na niższych gałę- 
ziach drzew. czego nigdy nie czvni kuropatwa szara. 
Do charakterystycznych cech obyczajowych tegn 
ptaka należy jeszcze latwość, z iaką się stado roz- 
bija, zwykle już bowiem przy pierwszem ruszenin 
część osobników dancgo stadka leci iuż na swoja 
rękę. Ta okoliczność utwierdzila mnie w przekona 
пи, że np. w Montresorze więcej znacznie spotyka Se 
szarych kuropatw, aniżeli czerwonvch. bowiem |!- 
cząc oba gatunki na pokotacii. znajdowałem prawle 
zawsze mniej więcej równą liczbę jednych, jak I dru- 
wich: a że kuropatwa czerwona łatwiej się rozbija 
1 fem samem chętniej wyciąga na linje myśliwvch 
więc ztąd konsekwencja Że jej ua ogół mniej jest 
w pelowaniu, aniżeli kuronatww Szarci. 

Kuropatwa czerwona ma mięso znacznie biel- 
sze od szarci, niemal tak biale, iak bażanta luh ja- 
rząbka. Owół też zwolenników dobrei kuchni sta- 
мча wvżei kuropatwę czerwoną od swarej. inni 
wszelako. a i ia do nich sie zaliczam. sa przeciwneco 
zdania. 


Móglbym na tem zakończyć mój przeglad Hc- 
lowań francuskich nie moge jednak pominąć mil- 
czeniem zwierzyny hłotnei i wodnej, która w licz- 
nych okolicach Francji udzrywa poważną rolę w 2\- 
ciu mijscow'ych myśliwych. Niema tu chyba więk 
szego kawałka ziemi, gdzieby się піс znalazło јак:с- 
zoś stawu zarośnictego trzciną, lub łąki, na którci 
deszcze jestenne піс stworzyłyby dobrego żerowiska 
dla bekasów, ciągnących w tej porze roku z pólnu* 
cv na południc. zasiedlając czasowo micjscowe ma^- 
kradła. Ale są panadto okolice, wdzie liczne i ob- 
szerne błota przypominają Pińszczyznę swym dzi- 
kim wyglądem. Do takich wviątkowych terenów. 
uczęszczanych przez ptactwo błome i wodne należv 
spory szmat kraju. leżący na południo - zachód od 
Orlcanu, a znany pod nazwą La Sologne. Ciągną s'e 
tam obszerne hłota, na których zbierają się w pow - 
nych porach roku dziesiątki, a może setki tysięcy jeśli 
nie miliony kszyków, dostarczajązycn miejscowym 
nemrodom rozkaszy polowań na Ыоќасһ. Czyta- 
łem kiedyś w Biulectenach francuskiego towarzy- 
na których 
dabry strzelec latwa może zab setkę kszyków 
w ciągu icdnego dnia. 

Inną znów okolicą uprzywilejowaną zwłaszcza 
na kaczki, jest część kraju zwana La Brenne, 
a cłągnąca Się ma pograniczu północnem prowincji 
Poitou (na południe ad miasta Tours). W kraju (мп 
kolckcjonowałem kilkakrotnie ptaki dzieki gościn- 
ności hr. Alfreda Tvszkiewicza. który tam posiada 
majątek. Są to obszerne równiy. płaskie, jak po- 
wierzchnia stołu, i usiane mnóstwem stawów, a raczci 
icziorck, gdvż bodai wszystkie nie mają ujścia. 
Brzegi ich są zarosniete trzciną, w której kaczki 
dzikie znajdują doskonałą kryjówkę. Liczne też ga- 
tunki ściągają tu a nawet się lęgną. 

Wszelaka z ptactwa błotncga naiważniejszą ro- 
le odgrywa we Francji slonka, przelatująca tu, podoh 
„nie iak u nas dwa razy do roku. Ciągi wiosenne od- 
bywają sie w Ncznych okałlcach, gdzie tylka wu 


runki temu sprzyjają. Lecz niewszedzie nasi bracia 
z pod sztandaru Św. Huberta moga зіс tu oddawać 
rozkoszom wiosennych łowów. gdyż przepisv ł9- 
wieckie nie we wszystkich departamentach pozwa 
lają na polowanie wiosenne na slonki. Natomiast 
jesienią, gdy słonki masowo ciagna na południe, my- 
śliwi maią nieraz sposobność spotkania się z tym 
tak pożadanym ptakiem. Słonki np. tu w Moutre- 
sorze. pojawiać sic zaczynaią w początkach lub w 
połowie listopada stosownie do stanu aury. Nal ti 
ten stopniowa wzmaga Sie i jeżeli tvlka {рой 
stan powietrza trwa dłużej, ptaki pozostają w kra- 
iu, aby odciawnąć bardziej na południe, рӣу tylko 
dotkliwsze zimna się zaczną. 

Turena jednak nie leży widocznie na jednym z 
ułównych szlaków przelotu gdyż nigdy піс pa- 
miętam aby na polowaniach jesiennych padło wig- 
eei jak jakie & da 10 słonck. Natomiast słyna z ma- 
sowych nalotów niektóre pobrzeża La Macche'u lub 
Atlantyku, a zwłaszcza brzegi Bretońskie. Czytałem 
kiedvś przed woina б polowaniu (zdaje się dwudnio- 
wem) w Pretanii. па którem padlo dwieście kilko- 
dzies.ąt słonek. Morto więc ono rywalizować z n'i- 
łepszemi polowaniami jesieneem: uu brzewach Mc 
rza Czatnewo. 

Na tem zamknę mój przeglądJ francuskiej zwie- 
rzvnv łownej użytkowej. Do drepiczników in: że 
росс kiedys w przyszłości. 


Karespondencje „Łowca Polskiego“. 


RATUNKU! 


Helenowo, we wrześn u 1925 r. 


Kto nic badał stosunków łowieckich w okoli- 
cach Mołodeczna, ten nie może mieć pojęcia o tvn 
wandal zmie, iaki tu stosuje się do wszelkici zwi-- 
rzyny lownei wogóle а do nicszczęśliwcgo, bez 
brounego zająca w szczególności. 

То, na co już drugi rok z blizka раі 20 jest 
wprost horendalne. Nie rozumiem : nie wiem. jakie 
motywy wpłynęły па to. żeby Ziemia Wileński 
i Bialoruś mały stanowić wyjątek co do егі 
ochronnego ni naszego, tak ze wszech miar хутра“ 
tvcznego szaraka. 

Nie moge leż pojąć, оге się rządziły wyżs”: 
sfery admin’stracvine. przyspieszając ten termin 
w tak daleko na Północ į Wschód posuniętyci 
ziemiach naszei Rzeczypospolitej o calv miesa: 
zawczuśne і opóźniając go o pół miesiąca, co razem 
wziete powoduje półtora miesiaca przedługicgo 21 
ieczego mordu. 

Na jakici zasadzić czas ochronny na zajace z'- 
czviia się na terenach Zemi Wileńskiej i Kresów 
WODNA dobiera od 14 lutego i kończy 14 wrześ- 
nia? 

Prof. R. Wacek w N-rze 2 „Przegladu Myśliw- 
skiego” w swym cennyin artykule n. t. aZ Matopal- 
ski Wschodniej”. słusznie pisze: „My na Zajaca za* 
czynamy za brędko polować i za późno to polowe 
nie kończymy. M!esiąc caly trwa ten mord za dłu- 
go". Jeśli w tym wypadku szanowny profesor 10527 
nie robi swe spostrzeżenia co do Małopolski Wschod- 
nici. to cóż w obec tego pozostaje pow edziecć o Wi- 
leńszczyźnie i tej Diałorusi naszej, tak dalcko ku 
Północo-Wschodowi posuniętych, «dzie wercetacia 
i рогу roku w porównaniu z Pokucem, z takim №2- 
niowem lub Zaleszczykami nad luniestrem і pogra- 
nizzem Rumuńskien, opóźnione są najmnici o mie- 
siąc. - ас" 
W Nr. 16 tegoż „Przeglądu Myśliwskiego“ w- 
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dz my również cenny artykuł p. Władysława Niedź' 
wieckiego р. t. „Kilka słów w sprawie polowania na 
zające”. Medzy іппепи рап Niedźwiecki wypowiada 
siew tym przedmiocie w taki sposób: 

„Z dniem pierwszego paździer'ika, уду rozni- 
cayna się polowanie na zające, słychać zewsząd nc- 
milknące strzały, jakbv bitwa jaka rozyzorzali, la 
zaczynaja już bez strachu (gdvż już wcześniej zają- 
ce po ссп strzelania) c; wszyscy levalsie uprawnieni 
do polowawa strzelcy, trapić zwierzynę. dnia ieved- 


похо nie datują. by przez jesień, nim mrozy wez- 


mą, iakuaiwięcej mięsa dostarczyć", 

Tu leży sedno zła, powiedziałbym „da ist der 
ало begraben“. Zbadałem tę ważną sprawę wszech 
Моше i но rzec mogę. że lu w okolicy Mołc- 
deczna. a zapewne i wielu innych miejscowościacu 
już da I paździecruka połowe zajęcy uprawnien" 
z łowieckiemi kartami myśliwi-kłusownicy wystrze- 
laia: do 15 października padne jeszcze czwarta część 
od każdódzicunie systematycznie denczących . lc- 
еле" amatorów samorodnych tego „spartu”. 

Nie tvle zawndowych kłusowników pow:nniś- 
шу se obawiać «i wystrzegać na naszych Kresach 
Półlnocno:Wscliodnich, ile nieopatrznie. mylnie zale: 
ualizowanych posiadaczy wydanych tn przez Sta 
rostwa kart łowieckich. którzy teren dla seble z2- 
wsze i wszędzie bez dzierżawienia znaidą. 

Wreszcie pozostające vo miesiącu u eustająccya 
w pień wyb jania zajęcy 25 proc. dobija się w trud 
niejszych już warunkach w przeciągu pozostającycii 
całych 4 m esięcy. Żeby nie być gołosłownym, przy- 
tocze pare przykładów. Jest tu taki sobie pan W.. 
dvinisionowauy konduktor kolciowv. człowiek po- 
desztewo меки. bo jest w 66-i wiośnie życia, al: 
zdrów iik koń, ani dnia n e przepuści, żeby ze swym 
rudym i marnym na oko kundelkicm. niec obłazić 
bliższej i dalszci nawet okolkcy, a że ma i wzrok dù- 
skonnv с pięćdziesięciolctwią wprawę. a przytem 
i strzela dobrze. ta z iego rak żaden szarak піс wyn- 
kwe sie i musi iść do torbv. a potem do beczki na 
mieso zasaletrowane na ziinę. albo do bufetu sta- 
cvincyoa. 

K edy ga raz zapytałem, co robi z upatrzony*" 
w bruździe albo pod miedzą zaiącem. powiada ni 
zupełnie poważnie: „ia wo zwykle w takim wybad- 
ku strzelam „honorowo“ bo główce. żeby nic 
podzurawić i skórki nie popsuć”! Така jest etyka 
i takie poięcia tezo  iczomościa o „henoroweir* 
strzelaniu do szaraka przyczajoncya w kotlinie. 

Drugi tvp nawet pozorne inteligentnego myśli- 
wego: jest nam niciaki рап F.. роѕігӢасл wspania- 
lego wielkiego agara Croma, znanego w окоісу, 
z którym, zawdzięczając dobrym stosunkom z mej- 
scowym rządowym leśniczym, bez wvtchnientui po- 
Inie dzień w dzień. Ten pan dla zadewolena swej 
uamiętności иу myśbwskiej i dla przyjemności na: 
sluchiwania wonu znakomitego psa, poluje zarazem 
w celu karmienia swego Огоша Zaiacani, bu sami 
пр. F. tei zw erzyny nie jadają. Można sobie wvo- 
brazić. Че ten pies złapie teraz we wrześniu mło- 
dych. niewyrosniętyci, niewiększych od kotów. Za- 
ісу, tem bardzici. że iest do tego pakarnu zap. v 
wany Takie są kwiaty tutejszych stosunków i p»- 
rzadków łowieckich. ОБлі wvżej wspomniani ieg 
imościowic. oczywiście. do miejscowewo kółki m% 
Śliwskiego nie należą, lecz całe to kółko ix corp 
mie wvnszczy i pałowwy tei lezby zajęcy. ca oni w 
dwójke. pierwszy pod Małodecznem i deugi w ok” 
licy Krasnego. 

Odejdę trocuę w tem miejscu od glównewo tu: 
matu. Za rządowemi lasami Krasnińskieme sa roz- 
lcgłe lasy braci K., nie myśliwych. Lasy te przeważ: 
nie na niedostebnych prawu hłotusfvcii terenu h. 
imszarach. obfitują w głuszce. Jakie są skutki, jeżeli 


właściciele obszarów leśnych:i terenów najlepszych 
łow:eck ch nie sa sami myśliwymi. zaraz opowicil. 
Tei wiosny gajowy panów К. dostał od swych chle- 
bodawców zlecenie zabicia na tokach peciu głusz- 
ców i, odstawienia do Warszawy przed W'elkano- 
са. 

Po śwętach przyjechali panowie K. ze swyuř 
cośćniu na toki i z nemałym mozołem udalo się iu 
eszcze odstrzelić pare kogutów. Jak jest nicopatrzn= 
i co naimnici leckkomvyślne zarządzenie "właścicici 
wspaniałych terenów łowieckich, do b. r. obfitują: 
cych w gluszce. a polecające zajawemu odstrzeliwa- 
nie gluszców hez żadnej kontroli o tem ne może 
bvć dwu zdań. Таке traktowanie ławicctwa, dając 
szerokie pole nadużyć dla qajowyci, może w parę 
lat najobfitsze w głuszce tereny zamienić w pusl- 
kowie. Tu już nie nomoże ат w ęlce zasłużony i po” 
wszechnie szanowany i niezrównany autor „mono 
arafji głuszców” pan Bolesław Swietorzecki z Ma- 
linowszczyznv. prezes Wileńskicgo I-wa Мусім - 
skiczo. niedalcki sasiad Mołodcczna. ani jcgo za- 
stępza, dzielny i energiczny wiceprezes dr. Konccz- 
nv w W lnie. 

A teraz zwracam sic z niniciszem do wszystkicn 
naszych „Dusz myśliwskich" z niedoścignionym 
znawca łowiectwa Józefem Weyssenhoffem, p. pul- 
kowukictu Janem torzechowskim, Julianem Ejs- 
inendem, W łodziwierzeni Korsakiem i naszym naj 
wybitniejszym ukroiúskin Пойохусачпу$ Мут Ada: 
mem hr. Rzewuskim na czele. a jednocześnie i do 521° 
помпеј Redakcii naszci Centrali „Łowca Polsk сто“ 
proszac о zwrócciw należytej vagi i energiczne 
skuteczne przeciwdzialane temu wielkiemu złu. tc- 
mu папери zaiste trzebicniu i (en:eniu zająca. 
Wielkan losem z uwłebi swego serca myśliw- 
skiego o ratunck da Was wołam. Czy ten włos be- 
dzie usłyszany 2. Uważam za iedvnv radykalny spo” 
sób: 1) Zwrócenie się niezwłocznie da mimsterstwa 
spraw wewuetrznych, celem przenies сп a zabójczc- 
ма czasu ochronnego dla zający w Z. Wileuskici 14.11 
—14.1Х na I lutego do 14 października. 2) Zaprze” 
stanic lckkomvślncyo (żeby nie powiedzieć dobit- 
nici) wydawania kart lowieckich osobom niecpowo: 
łanvm. nicnależącym do roznawszechnionych mej- 
scowvcli kółek myśliwskici, polecając takie zarzą: 
dzenie kategorycznie panom starostom. W tym wv- 
padku należy chwycić sie środków  radvkalnvch, 
zwalczaiac ta uaiwicksze zła, jak em bezwarunkowo 
jest szafowanie przez Starostwa kartami łowicckic- 
ті, co sie tak uicopatrznie w całej Ziem” Wileńskicj 
i na Białorusi praktykuje. O fatalnych skutkach — 
„cxcuscz łe mot“ -- bezmyślnego wydawania kart 
łowieck'ch, me ja pierwszy pisze, nie la pierwszv 
tę sprawę рогаса poruszam, gdyż wszyscy w danej 
okolicy zawadawi kłusownicv swój niecnv zawód 
z wielką osirożnaścia i przeważnie pod przykryciem 
nocy. ne sa w stanie uczynić wśród zaięcy głów- 
nic. takicgo spustoszenia, jak un nokrewne. zaopa- 
trzone w karty łowieckie, właśnie takie туру, o ia- 
kich na wstępie wspomnialem. 

Wykluczenie wydawania takin jegomościom 
kart łowieckich. jczt iedvnym niczawodnyvm środ- 
kiem przew tym barbharzvńswoimn, jakie się tu nrak- 
tvkuia. W tym celu każde poszczególne starostwo 
powinna uprzednio zwrócić sę do miejscowego kół- 
ka myśliwskiczo z zapytaniem, czy danv osobnik 
zasłuwuic na ząufan e. czy można mu 'wvdać świa- 
dectwo na broń і karię ław:'ecka. 

Miciscowc komendantury i organy policyjne, 
o 0с zauważyłen wcałe temi sprawami n'e intere- 
sują sę ' nic mają nawet poięcia, co się w tym kie- 
runku czyn: w księstwie Poznańskiem lub na Po- 
morzu. Byłoby bardzo na czasie, żchy nasza na Kre- 
such Wschodnich policja przeszła adpawicdnie prze- 


szkolenie w Poznańsk'em albo na Pomorzu i ztain- 
tąd zaczerpucła kultury zachodniej. Niezawodnie 
wpłyncełoby to zbawiennie na stan tutejszej zwie- 
rzyny lowncj i na całe na Ziemi W leńskeei łowicz- 
tuo, 

Skreśliłem tu mnici więcci wszystko, co za swói 
obowiązek uważałem i co mi lak nu sercu leży, со 
mne bol. 

W imieniu pododdziału T-wa Wileńskiego. micj: 
scowcga Kółka Mvśliwskiego w Mołodcczne raz 
ieszcze wolam о ratunek i zarazem proszę o taski- 
wc wypowiedzenie sie w tei palącci sprawic. 

Członek Komisii Rewizvjnej. 
Bohdan Grzymała Przecławski 


ind 
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„zakonnik leśny" ~ „Miłośnik czystości”. 


W” numerze 11 „Łowca Polskiego" z b. r. p. Ja- 
uusz Domaniewski, czyniąc wzmiankę o dziale my- 
śliwskim, iaki prowadzę w miesięcznku „Świat 
i Prawda". pomieści mędzv innemi następujące sło- 
wa: „Niczrozumiałcem jest. dlaczego autor nazywa 
uluszca „zakonnikem le$nym", a cietrzewa „miłoś- 
sikicem czystości". Cickawy w każdym razie spa- 
sób rozumienia życia zakonnego į czystości?!" 

Niechaj m: wolno hędzic јако współpracowni 
kowi i czytelukowi .,Łowca Polskiego” podać 
w tej sprawie poniższe wviitśnicnie. 

Nasz Mateusz Cygański, domniemany autor 
dzieła z XVI wicku р. t „Myślistwo Ptasze”, taki 
czterowiersz poświeca głuszcowi: 

„Zakonnik leśny. ia gqłuszec. przy lesie 

Mieszkawani, oto myśliwiec mnie "icsic 

Wovsiedzeć w pustych bagnach się nie mage. 

Któż lcpszą niż człek może micć ostroge?“ 

Zakonukiem lesaym nazywali сіло różni au- 
tarowic, choćhy wymienić taka powagę na pelu lite- 
raturv mvyśliwskici. jak Władysław Spausta, który 
w lwowskiin „Lowcu” z dna 15.1. 1505 r. umieści! 
pełen erudycji artykuł o głuszczu p. t. ..Żakonnk leś: 
пу“. Artykul ten pod (уш samym tytułem zamiesz- 
czono in extenso w Kalendarzu уху Кин B. Ron- 
czewskicgo z r. 1806. 

Także i cietrzew ma w „Myślistwie Ptaszem” 
swoja zwrotke, równie iak pcprzednia o arch vctz- 
nym zapachu, a która Бгл! 

„Ptak leśny. cietrzew, miłośnik czystości. 

Z przyrodzenia swego takie ma włażności: 

Z piany. która mu przy iyrzysku рупе, 

Płód swój zaczyna tak czystością słynie", 

Ponieważ człowiek "ie potrafil, czy też піс mócl 
się dopatrzeć wstvdliwcwo aktu, odbywającego Się 
w ukryciu, na uboczu tokowisku, sadził przeto. że 
zanłodnicnie cieciorek odbywa zie przy pomocy різ - 
ny cicknącej kogutowi z dziohu podczas tokawania. 
a zbierancj z ziemi przez kury. 

Tych samych zapatrywań był nawet Konrad 
(jesner, naturalsta XVI wieku. zwany Plniuszem 
niemieckim: а nasz poeta XVII wieku Hieronim Mor- 
sztyn z Raciborska, w pracy p. t. „Misteria o kró- 
lewnie Nanialuce” mówi o „czystym  cietrzewiu" 
i „wsłydliwej сіссіогес"'. 

I stad ta nazwv „zakonnik łeśuv* i „miłośnik 
czystości” przetrwalv no dzić dzicn. 


W Przemyślu. w sierpiiiu 1923. 


Pomieszczuidc niniciszą ze wszech miar cickawą 
wzmiankę, redakcja ..Łowca Polskiego" uważa jed- 
nak za stosowne zaznaczyć. że powoływanie się 
w danym razie ua Cygańskiego nic wvstarcza do 


коеру 
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sankcjonowania wsnomnianych nazw dlo głuszca 
i cietrzewia, określenia te użyte w „Myślistwie Pta- 
szem” nie oddają an: natury tych ptaków, ani ich 
obyczajów. wrecz przeciwnie z ludzkiczo punktu 
widzenia stoją z niem w wyraźnej sprzeczności. Mo- 
ча опе mieć znaczenie histarvczne, iak cała książke 
Cvguiskiego. wprowadzenie ich icdnak do współ- 
czesne literatury nic ma żodnego uzasadnienia. 
Przvnp. Redakcji. 


Przestroga. 


(Przedruk z „Е омса“ lwowskiego Nr. 10). 

Na wiosne w roku bicżącymn ogłaszał się w każ- 
dym numerze „Łowca |, Przeglądu Mysliwskiego" 
nan lenacv Jasiński ze swymi nadzwyczajnymi psa- 
ii. 

Nawiazałem z nim korespondencie ; zwodziłem 
psa ostrowłosczo. doskonale ułożonego, a to piter: 
wszorzędnego anortera z doskonałym wiatrem, szu- 
kająccgo galopem i doskonale wystawiającego, za 
cenę 250 zl. 

Wysłałem zaliczke 100 zl., a resztę miałem wy- 
słać ро otrzymaniu į spróhowaniu psa. W dwa ty: 
zadnie później otrzvinałem раке z bsem za zaliczka 

Przesvłke wykuniłem i ро otworzeniu skrzyni 
okazało się, że pan Jasiński wysłał ini sukę, a nie 
psa. zupelnie ше ułażona i nie арогіціаса. 

W tej chwili napisałem da раза  Jasińskicg" 
który oświadczył mi. że suka wprawdzie w pokoju 
nrzediniotów nie aparłuie ale za (о w polu wszy t 
apertuje znakomicie. 

Со do przesyłki suki zamiast psa, tłumaczył się 
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Listopad. W tym miesiącu jelenie į rogacze bić 
najlepiej z podjazdu lub na podchodncgo; kozy o tyle 
się jedynie odsirzeliwa, o ilc etat tego wymaga. 
Dziki chodzą w tym czase w wielkich stadach, 
a odyńce są іи? przy trzodach, gdyż z końcem mic- 
siąca nadchodzi czas lochania. Palowani z navanką 
iozpoczęły się już nadobre, a skrzętny nyśl'wy — 
hodowca zbiera owoce swej pracy i picczołowitości 
i zawczasu myśli o przygotowanu zimowcj paszy 
dla zwierzyny na nadchodzącą zimę. 


pan Jasnński (сіп, że w międzyczasie ktoś inny tega 
psa kupil, którego zamówiłem, wobec czego zwróci 
imi pan Jasiński 100 zl., па co ia sie zgodziłem. 

Przyszedł jednak sezon poławania. zacząłem 
chodzić z suka 'w pole i pokazało się, że suka szukać 
zupełnie nie chce, chodzi za noga. a każdego wypło- 
szonczo zająca toni kilomctram; glosem. to sama 
dzieic się ze spłoszoną przepiórką. 

O aportowaniu zabitej zwierzynv ani mowy 
niema. na słowo anort chowa ogos pod sichie i 2a- 
с7упа исїсК1б. 

Widocznie ładnie ja traktowana u рапа Jaśiń- 
skicgo. 


Nadmic"ić muszę że suka okazała się szczenn: 
n czem mnie ban Jasiński nie uprzedził, nic miał się 
też czem chwalić, edy? suka urodziła 6 czarnych 
kundli, które zaraż kazałem notwvnpić. 

Nie jest ta odosobnionv fakt cksperymentów 
bana lasińskicco, gdyż 2ирсіпіс analogiczny wym- 
dek miał pan Zdzisiaw Czajkowski z Zadubrowice. 
zamówił psa, a otrzymał sukę. tlumaczen'e pana Ja- 
sińskiczo ca do przesyłki suki było lakic samce. ink 
w poprzednim wypadku. Suka wysłana panu Czaj- 
kowskiemu tak samo chodzi za noga | szukać nie 
chce. Całą korespondencję рапа Jasińskiczo mam 
przechowaną i mogę ją przedłożyć każdci chwili 
tvm. którvchby to zainteresowało. moge też służyć 
nazwiskami poważnych myśliwych. którzy ir 
sukę w polu w dzieli i orzekli. że najlenszec'n wyi- 
ścicm z tei imprczv pulnąć suce w lch. 

Zwracam tą diogą uwagę wszystkim kolegom 
myśliwym. abv się "ie dali na przyszłość wvkorzy- 
stvwać пісхшпісппут landlarzom. 

Andrzej Jakubowicz. 
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Lis myszkuje w dniu mglistym po polacu i za“ 
chodz: już nocą do wicsek po KCSI 1 kury. a dniem 
czyha w pobliżu w oczerctach i krzakach. Na każ* 
dym nowiu nadarza się myśliwemu sposobność Śle- 
dzenia bacznie tych rabusiów i tępienia ich, Na ku- 
ropatwy polowanie już właściwie skończone. można 
jednak strzelać je przy nagankach polnych lub ko- 
iłach, urządzanyca na zające. Jest to miła okrasa 
tych polowań. 

W ilstopadzie wolno jest polować. o йс ирг2са: 


_ŁOWIEC 
ni me wyszedl dekret ministerialny (dla b. Kongre- 
sówki), dekret Wydziału obwodowego (dla b. Za- 
boru Pruskiego), lub Władzy powiatowej (dla Mało: 
polski): 

W b. Kongresówce: na łosie (БуК!), na jelece 
(Букі), na danicle (byki), na rogacze, na zające. na 
cetrzewie (koguty i kury), na jarząbki (koguty i ku” 
гу), na bażanty (koguty, a na kury tylko w tych 
„niejscowościach, gdzie sa urządzone i prowadzone 
hażantarnic), na kuropatwy. na słonki, na kszy- 
k. i bskasiki, na dzikie kaczki (kaczory 1 kaczki). na 
dzkie gęsi, na labędzie, na siewki i na drozdv (kw: 
czołv i biiszkoty). 

W b. Zaborze Pruskim: ua jelenie (byki. łanie 
i cielęta), na danicie (byki, lane i cielęta), na bor: 
suki, ua zajace, na cietrzewie, na jarząbki. na ha- 
аму. na kuropatwy, na pardwy szkockie, na dze 
ke kaczki. na bekasy, na drapie. na łabędzie oraz 
na wszelkie ptactwo błotne i wodne, (a zatem na 
dzikie gęsi) oraz na kwiczały 

W Malapcisce: na rogacze, na jelewe (byki). ua 
zające, па iarzabki, na cietrzewie (koguty), па wlusz 
ce (koguty), na kuropatwy, na bażanty, па dropie 
i strepity, na kszyki, па dzikie gęsi i kaczki. 

Uwaga: Przepis ten nie stosuje się do polowań 
urządzanych w zamknctych zwierzyńcach. 

Na Kresach: na losie (byki), ua jelenie (byki). na 
yluszec (koguty : kury), na cietrzewie (koguty i ku- 
ry). na słonki, na dzkic vesi i łabędzie, na dzikie 
kaczki, nu bekasv i bekasiki oraz na wszelk e płacz 
two błotne i wodne, na kuropatwy, na bażanty, na 
zające, na dranie : uf strepety, oraz na wszelkie dr: 
pieżniki, 

Uwaga: Do drapieżników zalicza się: nedź: 
wiedź, wilk. lis, borsuk, tchórz, łasica, wydra; nor- 
ka. „ronostaj, oba gatunk:. kuny, ryś, Żbik i wic- 
wiórka: a z ptaków: orzeł bielik, sokoły, jastrzębie 
sroka; wrona. kruk, kawka, sójka. orzechówka, 
srokosze. puhacz, sowy i wróble. 


Łowieckie wiadomości bieżące. 


Czas ссһгоппу. 
Starostwo pow atu lwowskiego przedłużyło na 
r. 1926 czas ochronny do 31 lipca dla kszyków, du: 
heltów, chruścieli, dropi, Żórawi, strepetów i kulo- 
nów; do 16 jipca zaś dla kaczek wszelkicgo gatunku 
і gesi. Polowane na kuropatwy w tymże powiecie 
zamknięte, 


Po iaune atrykańska. 

Zmny w całym Świecie podróżnik i literat polski 
dr. Antoni Ossendowski wybrał się w podróż йс 
Afryki centralnej. Ossendowski bawiąc niedawno 
w Poznaniu, przyrzekł przywieźć okazy fauny afry- 
kaliskiej zwierzyńcowi poznańskiemu. jedynemu 
oerodówi zoolowiczucmu w Polsce. 


Wścieklizna wśród nsów. 


Na ulicach Warszawy, a szczególne na przed: 
mieściach widuje sę w dalszym ciągu dużo psów 
bez kayuńców, spotyka się również bardzo często 
psy wyprowadzane na spacer bez smyczy wbrew 
zarządzenom wydanym przez znin. rolnictwa i dóbr 
państwowych oraz min. spraw wewnęlrzinycii, Po: 
nieważ psy takie mogą być często pokąsaąane przez 
psy wściekłe 1 tem samen przyczynać się da Sze- 
rzenia wścieklizny, komendant policji in. st. Warsza: 
wy polecił kierowmkom komisariatów zarządzić 
uby podwładni “л funkcjonariusze, w raze złuwa` 
żenia, że psy bierną bez kagańca i nie są prowadza- 
пс na smyczy, zwracali na to uwagę ich właściciel, 
w razie zaś oporu росіараіі winnych przekroczenia 
obowiązujących przepsów da  odpowiedzialności. 


Wilki na Podkarnaciu. ө 


0поѕ24 z Kołomyi, że na Podkarpaciu pojawi: 
ly sie masowo wilki, które wyrządzają znaczne szko- 
dv w bydle i zwierzostanie leśnvm. Porywaią nawet 
owce ze ślad. 


Z Referatu Łowieckiego. 

Z dniem 1 b. m. urząd refercuta do spraw to- 
wieckich w ministerstwie rolnctwa obiął ро Włodz'- 
mierzu Karsaku p. Juljan Eismond. Wzinianka dzien- 
uików o istnieniu wydziału łowieckiego akazala sie 
niestety. przedwczesna. aczkolwiek utworzenie t- 
kiego wvydzialu byłoby bardzo pożądane. 

О wałesajaccga sie kundla. 

Sąd w Stoczku węgrowskin skazał lowczego 
dóbr Łochowskich, p. Tadeusza Kutuilkicgo: zam. 
łowaneco hodowcę i opiekuna zwierzyny, na karę 
20 zł. za zastrzelenie wałęsajacego sie w polu kim- 
dla, P. Kutnicki apelował. 

Postrzelenie „myśliwego“ 

_ Pel ob. kom. past. w Tuży, powiatu Mlau- 
skiego. pol:cjant Zasadowski, zauważył na drodze 
jakicgoś osobnika z dubeltówkI na ranien'u i chciał 
go wylewitynować. (idy osobnik ten począł ucie- 
Каб. Zasadowski wystrzelił i zrani ko w prawą 
łydkę. Каписдо odwicziona do szpitala w Mławie, 
gdzie stwierdzono. że rana jego jest lekka. Ranny 
nazywa s'r Władysław Kaszuba, ma lat 21 i pocho: 
dzi wsi Bogużynek, giminy Dabrowa, powiatu Mlaw- 
skiego. Miał pozwolenie na brań i kaite łowiecką na 
unię ojca swego. Ucickał, gdyż bal się, że mu od- 
biorą broń. 


Proces a zahólstwo hr. (irocholskiczo nrzez kłusow- 
nika. 

„Warszawianka“ podaj? następujący opis proce” 
su. 

Przed warszawskim Sadem  Apelacyjnym sta: 
па! Władysław Siłuch zabójca $. p. Michala hr. Gra- 
cholskiego. 

Zbrodnia miała miejsce dnia IS-yc stycznia ub. 
r. w majątku Planty. Rotmistrz Grocholski, który ka: 
rzystając z urlopu. chciał adwedzić rodzinę jecnał 
saniamj od stacji kolejowej Rczwola. Przejeżdżając 
przez swoje lasy, ratm. Girachalski spostrzcył uzbra: 
ionega kłusownika i kazał jechać w jego kierunku 
Gdy już Бу! blisko, rabuś zinierzył się z karabinu n- 
мігдссајас, że będzie strzelał. Nie zważając na te” 
rotm. Grocholski 'wvsiadł z sań і zhliżvł sie do kli- 
sowiwka. 

Jedyny świadek tej sceny, siedzący ua sanach 
iurman widzial, iak oficer wykonał јак:< pwaltownw 
ruch w kierunku karabinu i wtedy to padl fatalny 
strzał. Kula była naciuana, to toż spowodowała 
straszłwą гапе. Pa przywiezieniu do dworu roun 
Grocholski wyzionął ducha. 

Policja, prowadząca dochodzenie піс umiala 
przez dłuższy czas trafić na Ślad zahójcy, wreszcie 
aresztowała znanego w okolicy klusownika Kal- 
szaka. 

Micjscowy proboszcz zapytany brzez Кошо! 
danta posterunku policyjnega co sądzi o aresztowa: 
nym, rzekł: 

~- Jesteście na błędnej drodze. Znam istotu:xo 
winowajcę Бо był u muie u spowaedzi i wyznał 
swój grzech z wielkim żalem i skruchą. Kszałen mu 
pójść до wdowy po $. p. uiehboszczyku. 

Okazało się że aresztowany Kulszak równieź 
wie, kto jest zabójcą, lecz nie спсс wydać jego na” 
zwiska, gdyż również byl u spowiedzi i miał obawy 
czy ksiądz pozwoli mu to uczynić. Dopiero po roz- 
mowie g prohoszczein, który przynaglił уо do znó- 
wienia prawdy, wyznał, iż zabójcą jest towarzysz 
jego wypraw łowieckich, Władysław Siłuch. Na pa- 
parcie swego zeznania Kaliszak powołał się na 
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świadectwo kilku osób, przy których Siłucli prosił 
хо, by milczał. 

Jakkolwiek aresztowany Siłuch nie przyznał sie 
do winy jednak sporządzono przeciw niemu akt 
oskarżenia. 

Sąd Okręgowy na podstawie szeregu dowodów 
skazał Silucha па 5 lat ciężkicyo więzienia. 

Skazany odwołał się do drugicj instancji t za” 
siadł na ławice oskarżonych w Sądzie Anclacyjny-n, 
któremu przewodniczył sedzia Dutkiewicz. 


Dop ero teraz zabójca przyznał sę do winy. 
Pakal przed sądem i dowodził, że tylko dlatego wy: 
pierał się, gdyż sądził, 2 przez to otrzyzna lagod: 
mejszą karę. Nadto Siłuch dowodził, że nic imał za: 


1@ Stowarzyszeń łowieckich 
i pokrewnych. 


1 Centralnego. Zwiqzku Polskich 
Stowarzyszej Łowieckich. 


Wystawa w Rydze. 


Łotewskie w Warszawie zwrócili 
sie dn. 23 października r. b. do Centralnego 
Związku Polskicn Stow. Łow. z prośbą o poinfor- 
mowanie zainteresowanych. organizacyj i osób. że 
w dniach 20. 21, 22 listopada r.b. odbędzie sie w Ry- 
dze wystawa psów i narzędzi sportowych, urządzo- 
na staraniem Łatewskiego Stowarzyszenia Myśli: 
wych. 

Wystawa mieścić się hędzie w wiclkm parku 
Wochrmanna, mając S działów: 

1. Brań i przybory myśliwskie. 

П. Odzież myśliwska i konserwy. 

M. Preparaty wypchanych zwierząt i ptaków. 

IV. Przybory sportu rybackicyo. 

V. Literatura i statystyka myśliwska 

VI. Psy nyśliwskie. 

VII. Psy rasowe inne. 

VIII. Różne zwierzęta. 

Zgłoszenia przyjmowane będą do dn. 
pada w burze Związku w Rydze, ul. 
Nr. 6. 

Wystawcy żywych zwierząt muszą je sami ży- 
wé na wystawie, 

Zgłoszenia zawierać powinny: 


Poselstwa 


10 listo? 
Gertrudy 


nazwisko wy: 


stawcy. adres, opis i liczbę skponatów. rozległość 
miejsca. zaliczenie, padpis. 
Formularz zamceldowana dla psów: rasa, płeć. 


„naść. те, więk, wyciąg z księgi rodowej; zalicze: 
те, podpis. 
Zwierzęta podlegają Һадап и weterynarza. 
Oplata za miejsce dla 1 psa - - Ls (pien adz to- 
tewski) 2, za instr kwadratowy od G do 10 Ls. 
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miaru zabijać a strzelił nieumyślnie, иду $. p. топ. 
Grocnolski uderzył go laską przez karabin. 

Sąd Apclacyjny zmniejszył oskarżonemu karę 
do półtora roku więzienna. 

Wykazy myśliwskie 

W dobrach p. Krzysztofa hr. 
Mchy, Pawłowice i Wielka Łęka: 
zem z dzierżawą 15.000 һа, od 1.7. 
bito: 4 jelene, 35 rogdczy, 26 sari:. 1004 zajecy 1А! 
królików, 24 bażanty, R89 kuropatw. 5 brzeniórek 
10 słonek. 17 bskasów, 224 kaczek, 1 węś i 16 czapli. 
Z drapieżników: 150 sójek, 1130 wron. 285 jastrzęb:. 
43 lisów. 3 borsuki, 120 psów. 120 kotów, 48 tchó- 
rzy, 9 kum, 83 łasce, 20 srok 69 wiewiórek i 10 no: 
iek oraz 256 różnych, 


M elżyńskiego 
па obszarze, ru: 
1024 do 1.7. 1925 


ua (b 


р Ӯ, 
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Z Polsk. Tow. Lew. 


Rada Polskiego Tow. Łow. na posiedzeniu 
w dniu 16 października r. h. uchwaliła w myśl wska” 
zówek Ogólnego Zebrania z dn. 17.1. 1925 r. że 
Towarzystwo przystępuje do zorganizowana 
w swem lonie koła myśliwych, w celu wydz crża- 
wania i prowadzenia terenów łowieckich па tej za- 
sadzie, że Towarzystwo finansowo w tem zaanga- 
żowane nie będzi: i zw azanc z tem koszta Беда 
pokrywane ze specjalnych składek dedatkowych. 

Przeprowadzenc tej organizacji zostało paru: 
czonc sekretarzowi Towarzystwa. p. W. (iarczyń: 
skieenu i członkowi Rady. p. C. Michałowski=- 
mu, na których ręce człenkowie T-wa interesujący 
się tą sprawą. winni składać swe zgłoszenia. 


Przewidywana składka dodatkowa wynosić 
będzie 200 — 3% złotych. 


2 Matonolskicgo Tow. Łow. 

Zarząd tezo Towarzystwa zakooptował do spó!- 
pracy starostę, p. Aleksandra Ulnię, któremu pow e: 
rzył referat łowiecki. 

W poczet czlonków tego Tow. przyjęto d. З IX. 
r. b. między inneni: Nadwsśl. Tow. kow. w Tarno- 
brzegu Tow. Myśl. w Dronohyczu i Tow Myśl. w 
Staryim Sączu. 


Zmarł czlonek Małop. Tow. kow. 
Staufer, wlaścic el dáhr. 


$. p. Edward 


Włocławskie Koło P. Zw. Myśliwych. 


Z protokułu ogólnego zehrana z du. 12 sierpnia 1925 r. 

Zebrane otwo! zył prezes kola, p. Kazimierz 
Goliński, Zebrani pamięć zmarłych zzłonków, $, p. 
Czesława Jesionowskiego i Ramana Żukowskiego, 
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powołali na przewodniczącego p. Golińskicgo, па a- 
sesorów p. inż. Fiirstenwalda i Kawalca, oraz na 
sekretarza p. Ryszewskiego. 

Przyjęto do wiadomości ykomuurkaty zarządu 
p wydzierżawiemu na rzecz kola terenu polnego 
wsi Gołębiew przestrzeni 907 inóry i niemożności 
wydzierżawienia folw. Lubania i miejskich terenów 
Kowala; o przychwyseniu па kłusowuictwie gajo- 
wego Wiktorskiecyo w Gołębiowie. Czesława Ro- 
saczewskiego, Józefa Tamarka i Wacława Guliny, 
4 których pierwszy został zwolniony z posady przez 
nadleśnictwo Włocławek, a pozostali ukaranie ad: 
„ninistracyjnic przez starostwo kutnowskic: о za” 
targu z nadleśnictwem Włocławck w sprawie nis- 
prawnego < zawieszemła przez Чо Two polowań 
oraz o zaakceptowaniu przez wspomniane Two 74: 
dania powierzenia dozoru terenów lawieckich ga: 
owym. którym kalo nłacić bedze ро 100 zł. rocznie 
c przystapieniu koła do Centr. Zw. Polsk, Staw. Ło- 
wieckich w Warszawie. Odczytano list Centrali doty” 
czący. wolnego wstępu stow. członków do lokalu 
DBolskicgo Tow. Łowieckiewo w Warszawie w chu: 
rakterże gości, przyczem zcbrani postanowili przesłać 
podziękowanie i jednocześnie prosić o udzielenie bliż- 
szvcii informacji w tei kwestj. Dalej były komuni- 
katy w sprawie podatku od polowania, nalo- 
żonewo przez um. Усу: о wynajęciu lokalu ni ps- 
siedzenia zarządu i ogólnych zebrań Koła w T-wic 
Chrz. Rzemieśln. i Przem. Polskich we Włocławku 
przy ul. Kościuszki 6 za opłatą i w sprawic obsa- 
na poletek dla karinv zwierzynw. 

Przyjęto do zatwierdzającei wiadomości spra: 
wiozdanie kasowe za czas od 15 lipca 1924 do dna 
31 lipca 1925 r. wykazujące: przychód zł. 1416, roz- 
chód zł. 1200,81 gr. 

Zatwierdzono icdnovłośnie następujący budżet 
na rok 1925. 

Rozchód 
dzierżawa lasów państwowych zł. 462 — 
M wsi (ołębew 150 — 
w viuayrodzenie dozarców 1000 - 
podatek od polowań za (сгепу państwo- 


we ро gr. 15 za 1 ha. 695.70 
d-to od terenn wsi Gołębiew 77.70 
karma dla zwierzviiv 300 
5% cd składek na rzecz Centrali 149 
wydatki kancelaryjne 145.60 

Razem zł. 2980 --- 
Przychód. 
składk od 40 członków а 72 zł. zł. 2880 — 
wpisowe od 5 członków „100 - 
kazem 21. 2980 - 


Na pokrvcie wydatków przuw dziantvch budżce- 
tem ла rok 1925 postanowiono jednogłośnie ustalić 
składki członkowskie po 6 (sześć) złotvch micsęcz- 
nie cd każdego członka tak czvnneso jak ' рорісга- 
jącego od | stvcznia 1925 r. Wpisowe od każdego 
nowoprzyięltego członka ustalić na dwadzieścia zł. 

(Dok. nast.) 


Płockie Tow. Racjon. polowania. 
(Zob. Nr. 16). 

Dla tępienia krolików zarząd sprowadził jedną 
parę fretek. Straż łowiecka zastrzelła i złapa” 
la 116 królików. Członkowie zastrzelili , złapali 79 
królików. 

Terenów nieopolowanych było'w roku sprawo- 
śdawczym: leśnych 540 ha, polnych 4400 ha. 

Poletek łowieckich uprawiono 15,54 һа powie- 
izchni. Poletka obsiane były: koniczyna, wyką. sc- 
radela, łubinum, owsem, zryką I jarmużem. 

Sarny i zające Кагпгопе były: koliczyną, ow- 
хет і Seradela. Dzięki łagodnej zimie, zwierzyna піс 
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spotrzebowała całego zapasu paszy, więc Spora 
ilość pozostała na rok następny. 

Bażanty i kuropatwy karmiono: pszenica, 2y- 
(cm, pośladem, gryka i ięczimicnicin. 

Lizawck dla sarn we urządzanu 

р. Gierzyński Antoni ofiarował I inet pszenicy, 
p. Sikorski — pół metra icczinienia p. (ioćkowski- 
pół metra pośladu, p. Jaskóła к netra pszenicy. 
n. Okniński — 3 fury koniczyny i 2 metry marchwi, 
р. Jachno — 5 metrów пах оп chwastów, p. Mierzu: 
jewski —- bażanta dla bażantarni. 

Pp. nadleśni i leśniczy przysłużyk sie 
[-wu pracą przy uprawie poletek łowieckich, dajac 
swe konie dò roboty. a często nawet własne ziarno 
ua zasiew. 

Straż leśna, pełniac swe uciążliwe obowiazki. 
pod dyrektywą p. nadleśnewo i leśniczych, znajduje 
icszcze dość czasu, aby sledzić ktusowników i wnyv- 
karzy 4 tępić szkodniki. 

P. Kuneman w dalszym ciągu prowadzi gospo- 
Сатке rolna na działce w Trzepowie. 

Wszystkim tym zarząd wyraża swą wdzięcz- 
ność i uznanie za poniesione trudy dla rozwoju l-wa. 
Jeżeli pominięto nazwiska innvch ofiarodawców. 
zechcą oni wybaczyć gdyż Zarzad nic otrzymal 
u nich relacji. 

Wobec trudności transportowych i braku fur- 
duszów. zarząd nie sprowadzał zwierzyny dla od- 
świeżania krwi. 

Zajęczyc nie znaczono, poniewaz siec: do Та: 
pania zajęcy піс nabyte. 

< kur bażancic w bażantarni w Bewilnie zio- 
sło 153 iaia, z których wvleglo się 50 piskląt, lay na 
ogół był kiepski: 2 50 piskląt wychowało sc 22; lu 
samców i 15 samic. 

Samce puszczono do lasu: pozostalo wraz 47 
staremi Кигаті 23 sztuki. Zimowa porą zmernowa” 
[ү się icszcze 4 szt.. posiadamy więc 19 kur. Jeżeli 
przyszły ląg będzie pomyślny, to na jesien. kilka 
kogutów bedzie można iuż odstrzelić. 

Prac w postaci broszur lub wydawnictw рї 
dvcznych w roku spraiwozdawczymi ic wydano. 

Hodowli psów nie przedsiębrano. 

Wystawy. iak również standów i 
strzeleckich nie urządzano. 

Podług programu. opracowanego przez Zarzad. 
polowań zbiorowych na zające powinna było hv. 
27. Jednego z nich na Grabinie dn. 20.X11.24 r. z- 
niechano z powodu lichcgo zwierzestanu. dwa іп. 
na Nowym Boryszewie dn. 10.1.25 r. i w Pows - 
nie — Chcełpowie die 24.1.25 r. nie odhyły sie skut- 
kiem niepozodv: zainiast Grabiny, wzięto śwież” 
najety teren Sedeń i prócz tego urządzona jeszcze 
iedno polowanie nadprozramowe да Clioinku dn 
151 25 r. Wreszcie Powsino połączono z kol. 13141. 


a Che!powo 2 Muszewcln. 
(D. n.). 


Ze strzelnicy Pol. Tow. low. 

Dla zwiększen propagandy sportu strzelec: 
kiego w stolicy, Polskię Towarzystwo Łow:zckie 
urządza w każdą niedzielę z wyjatkiem tych dn. 
w którycn odbywaja się konkursy wcześnici cyłao- 
szone, strzelanie próbne, dostępne dla każdego strze” 
lającego, о nagrodę za najlepszą tarczę dnia. Zdnby w 
ca takiej nagrody (żeton) nabywa następnie piwa 
do brania udziału w strzelaniach drugicj klasy. 

Konkursy strzeleckie. 

W niedzielę d. 18 2. in. па strzelnicy warszaw” 
skiego Tow. łowieckicgo odbył się konkurs strzelecki 
pocieszenia, dła strzelców. którzy w zawodach nie 
uzyslał: dotychczas żadnej nagrody. Konkurs roz- 
роста! się o godz. 10 zrana. Strzelano da tarcz 10- 
ciopierścieniowych z broni małokalibrowej. Wyniki 


konkursuw 
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obernują sumę punktów 4 tarcz: 1) Jcełowicki К. 
337 p. 2) Chejecki A. 333 p.. 3) Меште J. 327 p. Or- 
Kan:zacja konkursu spoczywała w dzicinych rękach 
p. T. Jurjewicza, 


Wynik. konkursu strzeleckiego w strzelnicy 
Polskiego Towarzystwa Łowizckiceo w Warsza- 
wie w niedzielę, dn. 25 października r. b. były na- 
stępujące. Pierwszą nagrade zdobył dr. Klemens 
Arenswaldt; II =. tarczę najlepszą dnia mał p. Jan 
Pakuła. 


Z Bibliografii Łowieck ei. 

„Łowiec” (lwowski). W Nr. 10 znajdują się па: 
stępujące prace: ‚Ма ołtarz Św. Huberta!” - - Albert 
Mniszek „Automat na dziki”, - Wacław Sulima Po- 
piel. „Z dalekiej pólnocy”. W. G.S. Wiosna je” 
siennych ludzi*---Mistrz  Roumistrz „Kronika stara 
podarta i licha, u którci nicjednej karty. nie dosta- 
lo..." -= Józef Władysław Kobylański „O zwierzyń: 
cach i zwierzyńcu w Poznaniu” - - „Szlachta drobna 
па Polesiu“. Z pamiętników i notat Ś. p. J. Gluziń: 
skiego. -- Stanisław Barabasz „Kłusownicy i zwie: 
rzynsa w Tatrach". Władysław Czernicjewsk! 
„Czterdzieści lut myślistwa w stepach i puszczach” 
=- „Popisowe strzelanie", —- , Narodowe Zawody 
strzeleck с“. XXXVI Walne Zgromadzenie Malo- 
polskiego Towarzystwa leśnego we Lwowie", S. — 
„Przestrowa* Andrzej Jakubowicz. „Korespon- 
dencia” Józef Władysław Kobylański. -- „Zamknię 
ле polowania“ -* „Sprawy Towarzystwa”. 

„Przegl. Myśl. i Łow. Polskie". W Nr. 10 znajdują 
ҳе następujące prace poza pomniejszeini wiadomo” 
ściazni: „II Narodowe zawody strzeleckic'--Szczę: 
śliwy czy nieszczęśliwy myśliwy?" E.--„Ankieta w 
sprawic łusck firmy „Pocisk“, Sad w Stoczku We- 
yrowskim opiekuje się włóczęwami:kundlaunu", „Czy 
załąc śpi z otwartein: oczyma” Dr. H. M. „Sokół 
wędrowny“ Władysław Girtler. -— , Szlaki przelotu 
slonk i zachowanie sic ich podczas pobytn w Dz 
kich Polach“. Adam hr. Rzewuski. = „Wyprawa ny- 
śliwska до Ahissynji*. Bronisław Gordziałkowski. --- 
„Gody księcia kniei” Stanisław Woszczyński. -- „Że: 
by zwierzostan u nas nie upadal. Czesław Мап- 
kowski. — „Na uszy”. Juljan Ejsmond. -- , „Wstrzy- 
manie pozwoleń na broń nie ochroni zajęcy”. 1. Bra- 
sportu. Stefan 


uicz. -- „Kilka dów w sprawie 
Ostrowski — „Wynik Konkursu wyżłów dowad- 
nych”. -- „Z towarzystw myśliwskich* Chłapow> 


ski. 
«Przegl. Myśl. i Łow. Polskie”. W Nr. 20 znajdują 
S'ę następujace prace poza pomniejszeimni wiadocno- 
ści: „Z Odysseji Polowanie na dzika”. Ignacy 
Wieniewsk:, --- „Udział myśliwych w II Narodowych 
Zawodach strzeleckich w Krakowie" K.K. -- „O po- 
trzchę i icdnolitość nodziału zwierzyny. Inż. 
W. Krawczyński. — Juljan Ejsmond. — „Wyprawa 
myśliwska da Abisynj Bronisław Gordz'ałkowski. 
-- „Kilka słów о psie myśliwego”, WŁ. Czerniecjswski 
l-sza Wszechpolska wystawa psów rasowych“ 
Stolarow. -- „Referat a IV Konkursie wyżłów do: 
wodnych Moles Taxus „Myśliwy w zękrvstji“. 
1 S. — „Żeby zwierzosian u nas nie upadal". — 
Czesław Mankowski. — „Jak tępć kłusownictwo". 
St. Michalski Józcf Ssdorow:cz. — „Nicbywała rzeź 
dzików”. Stanisław Nowakcwski. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 
Na skutek licznvch zapytań w sprawie „GAZE- 
ТҮ MYŚLIWSKIEL zawiadamiamy Sz. Czytelni- 
ków, iż ani „Łowiec Polski". ani „Przegląd My- 
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śliwski i Łowiectwo Polskie" nic mają absolutnie nic 
wspólnego z ten pismem. 

WPP. którym przyznano nagrodę za rozwią: 
zanie szarady „Cietrzewie”: Zaofiarowane przez p. 
Stanisława Lilpojfa fotografie większych rozmiarów. 
jako nagrody są do adcbrinia w admiwstracji „Łow 
ca Polskicza” w godzinach od 4 і по! do 7 i półwic- 
czoreni. 

WP. Adamowi Rawicz-Ołdakowskiemu. Wyprawę 
myśliwską na dziki do Azji Mniejszej miała poprze: 
dzić ekspedycja wywiadowczororganizicyjna. Ponie- 
waż fundusze na cele wywiadowcze nie były wy- 
starczające, а sama wyprawa ze względu na nicsprzy- 
jający klimat malaryczny i na trudności organizowa: 
wa polowań, okazała się prawie niewykanalna prze- 
ta postanowiono jei zupcłnie zaniechać. 

WP. St. Ostrowskiemu. Artykuł o kontraktach 
będzie przedstawiony komitetowi redakcyjnemu na 
najblzszen z posiedzeń, odbywających sę dwa rt 
zy 1пісѕісслше. Okńlnik będziński, za którcgo nade- 
słanie dziękujsmy uprzejmie. otrzymaliśmy uprzed- 
nio % innego Źródła. Jest on wydrukowany w nu- 
merze bieżacy:n z komentarzem. 

WP. Dr. Matusińskiemu. Adres zmieniliśmy. Za 
wysłane 3 numera z r. 1924 r. należy się 3 zł. 60 vr. 


Drobiazgi Myśliwskie. 


Strzały kurplowskie. 

Pisma sportowe w sprawozdaniach powoełuja sle 
na przysłowiową celność strzałów  kurpiowskich 
(„strzela jak kurp“) które na festynach króla Sta- 
ре: Augusta гу!у na deskach strzelniczych. ..S. 


TYGRYS ZABITY. 

W pobliżu Bombaju, autobus najechał па wspa- 
malego tygrysa. który mimo sygnałów, dawanych 
przez szofera, nie chcial się usunąć z dragi. Dopiero 
w osłatniej chwili tygrys próbował uczynić skok. 
ale było już zapóżźno. 


эе шш == 


Do SZ. PP. Prenumeratorów її prowincji 


Administracja „Łowca Polskiego“ 
prosi uprzejmie o zwrócenie uwagi 
na odezwę „Od Redakcji“, zamiesz- 
czoną w poprzednim numerze, 16-ут, 
na czele str. 4-ej i łaskawe zastoso- 
wanie się do wskazówek tam poda- 
nych. 


0505 gRORJOJNOGOGOGOGROCH SOGNUOGOGOG 00000507 0500 
PRACOWNIA 


WYPYCHANIA PTAKÓW I ZWIERZĄT 


Przyjmuje zamówienia do gimnazjów i szkół prywatnych 


WYPRAWA SKÓR Z WŁOSEM. 
WIKTORA ŁASTOWSKIEGO 


w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście Nr. 10, 


wprost kościoła $-ро Krzyża 


бов 050505019 7050 пас 5069906 005009 
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Wydowca :Сепігаїпу Zwiazek Polskich Stowarzyszeń Łowieckich. 
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| GEBETHNER 2 WOLFF | 
£ H 
Б (<яіелјагпіа I sklad nut w Poznaniu ul Fr. Ratajczaka за | 
f poleca а następujące dziuła z zakresu łowjectwa: Н 
| Biesiekierski Kuropatwa szata 1.60 my S'ietwa] и 2.30 Oreński Gluszec I— 8 
| Bostock Tresowanie dzikich zwierząt 1.20 Krawczyński Łowieciwe wydanie Ostroróg Myśliwstwo z одегу 150 i 
Crenau Bażant lawny 3— _ lepszebrosz. 17.— opr. | 22— Polocki Notalki z Dalekiego Wschodu!,50 | 

1 Goedde Hodowla hażantów 2,— Krawczyński Łowiectwo wydanie Spausla Na tropach — a 
A Hagendorl Podręcznik dzierżawców zwi kle brosz. | 13.— Sieplian Sarna = @ 
le'niezych 3— Mycielski Wyprawa myśliwska 5— Stephan ајде pospolity 1.40 © 

Korsak Rak myśliwego  brosz. 10.— Neumeicier Żywienie jeleni 1.20 Sztaleman Łowiectwo jw Н 

1 w eprawie 12.— Niedbat Z łowisk wialkopalskich Tarouca Hodawce a myśliwy 2,40 i 
E Karsak Venator (Wiad z zakresu brosz, 7.50 opr10— Tungen Obręby i parki zajęcze —6. p 
Janta-Połczyński Fstetyka |nwiactwa 2.— | 
Równocześnie »awiadainiamy, 20 w języku niemieckim wychodzi nismo dla leśników „Handbuch der Forstwisaenschaft", i 
;; begrtindet von Prof. Larey, czwarte poprawiane i pawiększone wydanie, ukazuje się reszylami. 5) 
| Zamówienia z prowincji wysyla się ойм топ з poczłą. é) 
ОҢОТ ШЫЛЫН Tm AA O a PAT aR mir RTD 4 


Skład Broni i Amunicji B: 


маи O Ф 
Roman ГАИ Í SHa 5 wez... E 
Warszawa, Marszałkowska Nr. 148. о А аы $ 


telefon Nr. 134-67. |. EDŁEM те А 


POLECA: 
bronie, trójlutki, sztucery, pistolety automaty- 
czne pierwszorzędnych (аһтук: 


SKŁAD BRONI, AMUNICJI 
| PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH 


August Lebeau, Syrena, Fabrique 
Nationale Herstal, i. P. Sauer, 
Schmidt et Habermann w Suhl. 


BROŃ MYŚLIWSKĄ I KRÓTKĄ 


Słynne naboje śrutowe Eley Е.С. || | RÓŻNYCH KALIBRÓW, SYSTE- 
i Express. MÓW 1 FABRYK. —— 
Pierwszorzędne | r 7 s 
| Ж” | э к 4 A 7) АТҮ Sf 
warsztaty | | QX | REPARACJA iee PUSZKARSKIE | 
puszkarskie. М Ë ZAMIANA Ë Н NA MIEJSCU # 4 
| Н Н (ISTNIEJĄ OD # 
| | д JE 146) 
N | п = 29 Ра LJ. 
to [> ч 3 5 : zw . 4 | Жа У 
SKŁAD BRONI PRZYBORY PECHTUN- 
POD FIRMĄ KOWE. ORAZ PRZY- 


J. SOSNOWSKI was- CZ. LISOWSKI сс се, 


CZEBNE STALE NA 


Warszawa, ul. Ossolińskich 1 (Czysta). Tel. 47-57. | skinz. pornzaski 


POEGA: NA SZKODNIKI. 

BRONIE ŚRUTOWE | SZTUCERY DUBELTOWE FIRMY 
G. DEFOURNY S N W LIEGE I 1. NOWOTNY. KON- NABOJE ŚRUTOWE 
KURSOWE SZTUCERY | SZTUCERKI DO STRZELANIA POCISK! ELEY, WAR- 
с TARCZOWEGO. SZTATY REPARACYJNEK 
AYO 


um mamą tiara i эюм 


A Á 


Drukarnia Nakładawa, Warszawa, Hortensja nr. 7, tel. 216 - 60 i 50 - 96. 


